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W zakładzie, Południowa .Ni II, 

!li........ • •••• IU~ .. I!.... ..... . ' .~ , wiednio, redakcya "Rozwoju" postanowiła po-

I Ch G
· b Największa pralnia chemiczna i farbiarnia w kraju, $.W święcić jej os}ony numer i odwołała się do lu-e er w Grocbowie pod Warszawą 554 SI l dzi d 'lwniej w "D..Iianniku> pracujących o po-

I FILIA w ŁODZI, ul. ZIELONA .MI 5. • moc i matel'yał. 

I
. Czyści sposobem chemScznym, systemu Ch. Geber, oraz farbuje wszelka, garderobę damska; _ Robota szła bardzo opornie, bo nawet cało-
I męską bez prucia, jedwabne i welniane suknie we wszystkich kolorach z rozmaitemi ozdobami, mu~d~y, ;:w 
wyroby futrzane i watowe, ·koronki, aksamit, dywany, gobeliny, meble, firanki, rękawiczki, pióra strusie Itp. !li I ści, to jest dziewięciu roczników "Dziennika' 

Obok magazynu mód M. M.orawskej- I trudao bylo odszukać. 
• - __ ma _me "DlB/;m ___ ~~ _ mJI_ m Ze zebranego materyału prawie w ostatniej 

w:;;~~W);W); ~v;;W;.~v;~w;~w;~:u:;~~, ~ v;~ .' w;;. chwili wyłoniły się te lub owe postacie o 1Kó-Zbieral i cI-e ' •• '.' AKUSZERKA rych trzebaby było więcej powiedzi(ć i ardziej 
~ p S ' ska działalność ich za~naczyć, choćby pr 

~~!"aty, żelszo, korki, sZlllurki, ko- a z"n miętnienie pódobiznami. Wydobycie ednakie 
sel, papier, szkło i t. p. przedmioty. materyału i zabiegi o napisanie jakie kolwiok 

Z 1: mieszka obeonie przy ulioy Wid~ewskjej :N2 11, 'ł 
P

g OSzenia przyjmują firmy: Rychliński i We~ner"- pierwszv dom od rogu ul. SrednieJ·. wspomnien na d ugą napotykało zwłok~ 
IOtrkowska 53, "Sto Weinkranz" - Piotrkowska 65 J 

~Ekonomla"-Piotrkowska 79 Kl'ólikOwskl"-Piotr-' Przyjmuje panie spodziewające się sla1ośei, na Przytem dużo zachodu ma redak 1& prsy 
~k"~124, nKa~przykowski"·- Pi(ltrkowska 284 h.da.nie UJIliaszcza dzieci 1013-r-O otrzymywaniu kl:8Z z Warszawy, któr WfD1a· 
"., c:. OWo Gostynski i S-ka-Piotrkowska 6~ Li~ -
plnskI - Nowomiejska 1, oraz p. Zaborowski ~"Wi- I gają znacznego czasu, i dlatego usprawie iwia łię, 

dzewska 50. , 9YXXXXXXXXXXX X XXXXXXX X X X X
9

'j dlaczego tych lub innych działaczów podobisoy 
Prosi o to I X X . . d - . 

I X Antologia poetów polskich x D1e znaj uJą 8}1~ w tym numerze. Nie wynikła 
KqMITET PRZECIWŻEBRACZVol x x to z niechęci reJ i kcyjnych, tylko wpro8t 

•• '. •••••• ~" K O C H A M I C I E R P I Ę / '9. z tych technic7:nycb trudności wyszukaniU f.'at 
• . • I X Najserdeczoiejsze pienia milosoe X g rafti i przesłania ich do warszawskiclV'IuAAiQ 

Restauraąa W. SwiawjńsKiego ., 9 wybrane 91 dów fototypicznych. Jq8 b1bł3 
Z KLEJNOTÓW POEZYI POL'3 KII<;J. W k' ł' 1'0 kł' Księży Mlyn, Przędzalniana 64." X X I prze onaniU , że atwlej potem lłf&CłtaGa 

• lIr.ii . fi W niedziele i święta ., 9 Podręcznik do deklamaoyi ~ I zupełnić, Biż ją na nowo stworzyć, dziel.., ei, 

• rance Początek o god.z. 5-ej • ! X - ulożyl - X z naszymy czytelnikami tym materyałeUYjo~ 
po poludmu. • X BOL.ESŁ.A W LONDYŃSKI. X zdołaliśmy zebrać. 

• N:a::Z~'~!j~:~ salę ~~~:i:tn~~~ • I 9 "Miej serce i p~~!~j w serce." 19 ----••••••••••••••• .2 9 Cena w handlll księgarskim 1 rub. Ig 
X Dla prenumeratorów ,Rozwoju" w ozdobnej X Łódź przed dwudziestu laty. 

A. Chrząszczewskiej 
pod nadzorem lekarza, stosuje się 

X oprawie 5'> kop. Ix', 9 W ksia,żce tej mieszczą się utwory 67 autorów. 19 
19xxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxxx~ 1 
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Rnwój Łodzi, jako miasta i społeczeń'ltwa 
związany j f st jaknajściśiej z rozwojem skupia: 
j/łcego na jej obBz~rze prz~mysłu . W rozwoju 
zaś p rz !mysłu łjdzklegu mozea odróżnić ze sta­
nowiska g08pod~rczo-technicznego trzy okresy: 
1) okre!l rękodzIel nictwa, ~) okres przędzalni­
ctwa mechanicznego i 3) okres tkactwa mecha-

GIMNASTYKA SZWEDZKA 
specya1 oa, Polączo~a.z masa.żem dla anemicznych, ner­
w~wych , w skrzywIenIacb, nleprawid!owym układzie ra­
mIOn, wadliwem ~hodzelliu itd. Również pedagogiczna 
gimnastyka dla Pan i dz:ieci W kompldtach. Ceny bardzo 
przystępne. ]553 ................. 

-- Polecamy Ifła młodzieży 
łIIr 

== JJ ~ l i ~ j ~ p O I ~ ~ · II~~;;) 
"'" D-ra Feliksa Konecznego 

:: 80 ilustracyj, wielka mapa :olol'owaoa 
~ dawnej Polski z podziałem na woje-
- wództwa. 
.... Cena w oprawie . rb. 1 kop. 95. 
~ Dla prenumeratorów 
..- "Rozwoju" . . . rb. 1 kop. 20. 
..- Bez oprawy . . . rb. 1 kop. 50. 

Dla prenumeratoró.w 
:ue- "Rozwoju" . , . - - kop. 75. 
.... bo nabycia w Administracyi "Rozwoju" 
~ Przejazd oM 8. ' ................. 

Warszawskie wydawnictwo muzyczne 
liK. Owor'zaczlul i R. EłJiaa" 

polec.'a rÓZDe utwory 

ALOJZEGO OWORZACIKA 
na. fortepi~n, f1~ ~plew s~lo z towarzyszeniem fortepianu. 
duzy wy bor pleslll na chor męzki, na skrzypce z towa­
rzyszeniem fortepianu, kwartet smyczko~y (Op. 24 M 1)' 

Wysdy ś wieżo z druku: "Helenówka "-polka Lo­
dzianka& - polka-mazurka, .Faworytka" - polka,' 'Oraz 
walce "Mo,i.e Kochanie" i "Moment d'or" (zlota c1l.wila) . 

Za,dać we wszystkich księgarniac.'h. 
~klad główny u Gebethnera i W olffa , w Warszawie. 
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00 REOAKCYI. 

W ubiegłym roku przypadła 20 ·ta roc2nica 

założenia pierwszego pisma polskiego w Łodzi, 

! które wychodziło dziewi~ć lat bez przerwy. 

I Pismem tam był (Dziennik Ł~dzki u. Ponie-

j waż położył on duże zasługi na polu pracy spo­

łecznej, przeto rocznicę tę, chcąc uczcić odpo-

nicznep,o . 
W pierwszym z. tych okre8ó 111 całe wytwór­

stwo było. wył~cznle ręcznem i odbywało się 
w pracowm3eh drobnych przedsiębiorców. Ów­
cze~ny pr~emy8ł fabryczny w tym dziale wytwór. 
stwa krajowego repre7.entowały: bielniki fdr­
biarnie, fLllus~e i wykończalnie. W drugim 'okre­
sie pnędzalmctlVo łódżkie stało się mechanicz­
nem l przeszło do fabryk, tkactwo zaś pozostało 
rękodzi.elnic~em i ?zel'palo potNlIbDą mlIlIrzędzę 
bawełn I aną J wełmaną z prz~cb:alnis meei-anicz­
nych (Geye.ra, Grobmana w ŁoeD . ScPltmerów 
w OwrkoWlt). W trzecim okresie .~ątko­
wanym (około 1860 r .) przez ,\Z..-adijg 1881 
r. K 'lrola SCheiblera, tkactwo . takie fa­
brycznem: powstaly tkalnie m.ob iOlU Trzeci 
ten okres możnaby i eazCze pocli~ a pod-
okresy: przed wprowadzen~ adze-
niu cła w złocie (1878 r.), owanie 
znacznie silniejszej ochrony -iDe' wbłało po-
wstanie w f.f)dzi wielu nowyoh fabrIk, przenie. 
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sionych z zagrSinicy a zarazem ponowny dość 
silny napływ kapitałów i przemysłowców zagra­
nicznych, a w szczególności niemieckich. 

Tym sposobem przed dwudziestu laty (w1884 
r,) Łódź znajdowała się już w drugiej fazie trze· 
ciego okresu swego rozwoju. W pierwszym ręko­
dzielniezym okresie, społeczeństwo polskie udzia­
lu bezpośri!dniego w rozwoju Ł Idzi brać nie 
mogło, W braku bowiem krajowyob rękodzielni­
ków przędza ' n ' czycb i tkackicb (,pró :z nidłcz, 
nyth foluszników i włościan, dla których przę­
dzenie i tkanie stanowiło zajęcie uboczne), Ł-)dź 
zaludnioną została przez przędzalnikQw i tkaczów 
sprowadzonych z zagranicy, przeważnie ze S-Iląska. 
W drugim okresie liczb). fabryk była niewielką, 
robotnicy ich rekrutowali się przeważnie z ro­
dziu rękodzielniczych niemieckich, a pracownicy 
techniczni i handlowi napływuli '/. zl!granicy. 
W owej epoce bowiem polska ludność rzemieślni­
czo miellzczań!!ka i włościańsko-rolna nie IJliały je­
szcze zbywających rąk, a społeczeństwo krajowe 
było jeszcze wyłącznie ziemia6sko · rzemieslni­
czem. 

W szeregu pracowników technicznych i kanto­
rowych wyjątkowo tylkp możoa było wtedy spot­
kać polaków. Zamało bylo wtedy uzdolnionycb 
w ty ch zawodach krajowców, a z drugiej strony 
w początkach tego okresu ówczesny przemysł 
włókienniczy mało jeszcze korzystał '6 usług wy­
żej wykształconyeh techników, zadawalniając się 
rutynowau) mi praktykami. 

* 
N ależy jednak zaznaczy Ć, że ówcześni prle­

mysłowcy łódzcy, psmimo, że pozostawali niem­
cami i prowadzili swe fabryki po niemiecku, 
zbl i żali się jednak coraz bardziej do 8polecleń­
stwa krajowego w tem znaczeniu, że nie lekce­
ważyli bólów i braków społeczeństwa, ale ow­
szem zaczęli brać udziilł w zaradzeniu naj pilniej . 
szym pdrzebom miejikim, a następnie i krajo­
wym. Takie zbliżenie prowadziło do zbLienia 
towarzy!!kiego, które z biegiem czasu i pod wpły­
wem nawiązujących sif1 stosunków wywołałoby 
niecbybnie, nie wynarodowienie łódzkich prze­
mysłowców niemieckich, nie o to bo wiem chodzi­
ło, skoro wszelkie wchłonne aspiracye obcemi 
zawsze były spoleczeń.stwu naszemu, ale taką 
asymilacyę, do jakiej w danych warunkach mo­
żna było zmierzać , pozosta.wiając resztę cza­
sowi. 

Niestety, za.prowadzenie cła w złocie (w cza· 
sie ostatniej wojny tUi'eckiej), niezależnie od 
ekonomicznych swych następstw, przerwało tak­
że regularny bieg owego zbliżania się przemy­
sIu i przemysłowców łódzkich ze społeczeństwem 
rdzennie krajowem. Niemożnoeć dalszego wpro­
wadzania do Cesarstwa niektórych wyrobów prze­
niosla na grunt łódzki wiele fabryk zagranicz­
nych. Wraz z temi fabrykami pnybyli do Ło­
dzi przemysłowcy niemieccy, usposobieni całkiem 
inaczej, niż ci ich ziomkowie, którycb oni tu· 
taj już jako oddawna osiadłych znaleźli. 

ł wewnętrznych, to nieZ11eżuie od szczuploŚJi li· 
czebnej ówczesnej inteligencyi polskiej w Łodzi 
i majątkowej jei niezasobności, na pierwszem 
miejscu postaWIĆ należy duchową niemoc owej 

'inteligencyi. Z jakichże bowiem żywiołów skła­
dała się ta warst1fa ludności łódzkiej przed d wn­
dziesłu kilku laty? 

Najwięcej było tu wtedy, jak wszędzie zre­
sztą, takich, k t)rych żadne sprawy ogólniej ~zego 
znaczenia zgoła nie obchodzą, li t )rzy ich nigdy 
dla braku wykształcenia Ule rozumieli albo 
którzy w trosce ó chleb pows~edni z~tracili 
z biegiem czasu odczucie bólów i nędz s polecz­
nych. Takie jedno ~ t 'I.i żyją wyłączuie dla sie­
bIe, albo dla s iVoich rodzin, jeżeli je mają, pra­
cują niera~ bardzo gorliwie, a gospodarują skrzę­
tnie, jeżeli zaś zajmowane stanowisko daje im 
duie zarobki, t) żyją wygodnie, dobrze jedzą, 

. dla doznawania j:lkich takich wrażeń pilnie gry­
wają w karty, 3 przedewszystkiem usilnie zbie­
rają grosze dla swego potom~t\Va, bołdując zbyt 
cz~sto znanej maksymie Wespazyana <non oleh. 

'Obok tej ijzarej masy filistrów, jakich nigdy 
i nigdzie nie brakuje, '.vyróżniała ,się w Ł'ldzi 
e:rupa ludzi, którym nie zbywało ani n l wy­
ks~tałceniu ani na rozumieniu spraw społecznycb, 
ale którzy przybJli do Łodzi Z zamiarem z góry 
powziętym dorobienia się tutaj fortuny. A było 
to wtedy w wielu zawodacb stl)sunkowo nawtt 
llie tak trudnem, bo Łódź, jako szybko wzrasta­
jące ognisko przemysłu i handlu, otwierała sze­
rokie po t'mu pole, współzawodoictwo zaś w za­
wodach wyzwolonych nie było tak wielkie, jak 
obecnie. 

Oczywiście we ws~ystkich ę;rupllcb inteli­
gencyi p.)lsklej w Ł-Jdzi znajdowały 8i~ też i ta­
kie jednostki, częstokroć nawet w nieszczegól. 
nych warunkach materyalnych pozostające, któ­
re odczuwały ówczesne potrzeby społeczne i przej­
mowały siQ niemi, ale w którycb l. pierwiastek 
woli za slab:) był rozwinięty, ażeby mogły one 
zdobyć się na jakieś działanie bez popchnięcia 
przez ludzi większej inicyatywy albo energii. 

Działo s:ę to bowiem w tym czasie, kiedy 
pod wrażeniem niezwykle świetnych zwycięztw 
1870 r., wielu obywatelom świe1. 0 utworzonej 
RLeszy, nie obdarzonym du8Ć mocuym umYliłem, 
zdawało się, że cały świat do nich należeć po · 

i ':~~~n~~~ ~ast~~j wp~ynął ~a,~tli:jn~~~~z~ . 
Obraz nie byłby zupełnym, gdybyśmy pomi­

nęli n;(;odzowną w kaidtm więkiizem ~mw:· 
. _ 'vwy . olnionych 

:i; !,vwodL\ ;li~ JOWulli,Łń życllJwych, albu pOtJro· 
stu z powoda wrodzonego usposobienia, ludzi 
cbcących wojow' ć ze wszystkimi i uważających 
niemal za zdt'ajców lub sprzedawczyków tych, 
co tej bezcelowej wojny nie prowadzą, ale ogra­
nicujących się ze swej ~trony na mniej lub wię­
cej patetycznycb lub krzyklIwych basłach i sb­
wacb, albo zgoła na kiwaniu palcell'I ... Nie bra­
kowało taldch jednostek w Łodzi, a nawd są 
wszelkie dane do przypuszczenia, że ród ten ni· 
gdy tu nie wyginie. 

Inżynier, Stefan Kos~ulll. 

l~gU tych dwóch okresów, Łódź rozwi­
prawdzie pod opieką władz, pozostają· 

~ kierowlllctwem wybitnych przedstawi­
sp ł f czeństwa krajowego, ale po za tem u­

dowem niejako oddziaływaniem bliższej łącz­
OłM'lDej ludność hajowa a z Łodzią 

.. II.. Ł 'laź była wtedy całkiem prawie 
e ą ~ pol:!ka część ludności składała się 

garstki mieszczan i rzemieślników na. Starem­
Mideie i z kilku urzędników maghtratu. Nato­
miast już w drugim okresie rozpoczął się silny 
napływ i wzrost handlowej ludności żydowskiej. 

* 
ILlaczej zaczęły się układać stosunki łódzkie 

w tnecim (tkackim) okresie, początek którego 
nie o wiele pO;Jrzedza tak ważne zmiany, jak 
z jednej strony: uwlaszczcnie włoś~ian, niesly· 
cbanie szybki wzr03t luduości wiejskiej, niemniej 
szybki wzrost liczby rąk, nio majdnjących zllj~ · 
cia w rolnictwie, a z drogiej stronJ: zwrócenie 
się inteligencyi krajowej do zawodów technicz­
nych, pr;:emysłowJch i handlow;rcb. Zmi.any 
tak. uouio,ł0 w ustroju, potrzebach 1 dążnOŚCiach 
luduośj krajowej nie mogły pozostać bez wpły­
wu na Ł ·,dź. Do zakładanych i powi~kszanych 
w tym okresie prtędzalni i tkalni ma( hlllicznych 
zacz ly coraz częściej napływać za~tępy lu~u 
witj;kic cro. pOSZuR.ujące zarobku w fabrykach, 
u z drugiej strony wzrastająca h:cncść i zwięK­
I5Z011y ruch przemysłowy i handlowy przyciągać 
zacz y Ł d~i coraz więcej przedstawicieli 
zaw ) ~ ODych: lekarzów, prawników, a 

l' . w, Otwarcie kilku nowyeh 
b i szkól, oraz zbudowanie 
l kiej sprowhdziło też do Ł')­
. wców: urz~dników, ofi3ya-

.JUf. tedy przed trzydziestu 
nagląca potrzeba zbudowa­

atol 'c -je · 0 . Jakoż zbudo­
~ z 7 

mieckm, I 
l k'eb. 

go, a wrrowadzili go tutaj nie tyle nowi pne- I 
mysłowcy niemieccy, bo każdy przedsiębiorca I 
musi przecież liczyć się w pewnej mierze z wa ­
runkami miejscowemi, ile raczej sprowadzeni 
przez nich wajstrowie, buchalterzy, kantorzyści 
i t. p. Zaezęło się nietylko zakładanie rozmai­
tych Towarzystw rozrywkowych niemieckich, co 
w obec liczby osiadających tu niemców byb bar­
dzo naturalnem, ale także nadawanie niemiec­
kiego charakteru różnym instytu~yom ogólnym, 
co już mniej było właś::.i wcm. 

* 
Z bardzo nielicznemi wyjątkami, które ra­

czej osobistym względom przypisać można, da­
wniejsi przemysłowcy łódzcy nie poi!.zielali uspo­
sobień i tendencyj nowych napływów. Nie mie­
li oni żadnego powodu do niechęci względem 
tutejszego społeczeń8twa, które nietylko nie prze­
szkadz&ło im, ale przeciwniE', o ile tylko i do­
póki tylko mogło, dopomagało im w8zp.lkiemi si­
łami do zrobienia maj~tku. Zachowali oni w do­
mu obyczaj Diemiecki i bS llby go z pewnością 
żarliwie bronili, gdyby ktoś na niego nastawał, 
ale społeczeństwo krajov e dalekie było od teg fl ; 

z polityką zaś niemieck~, pruską czy wielkon; o­
miecką" dawni przemysłowcy łódzcy nie mieli 
nic wspólnrgo. Trzeba jednak przyznać, że byli 
oni również oszołomieni, nietyle może odgłosem 
zwycięstw swych ziomków po za ~ra[}icami Pań· 
~twa Rosyjskiego, ile raczei rozmachem, z jakim 
nowi przybysze propagowali na tutejszy m grun­
cie swoje nacyonalistyczne tendencye. NIe sta­
wili wi~c ze swej strony żadnego prawie opOru 
tym tendencyom, które tem swobodniej rOZwijać 
si<i tu mogły, że w ówcl'esnyc h warunk ach rdzen­
nie krajowa C7ęŚĆ ludności Łodzi nie mogła roz­
wijać się normalnie pod wzgl~dem kulturalnym, 
a więc nie mrgla współzawodniczyć z ruchem, 
ogui-!ko którego, aczkolwiek wątle samo w fO­

bie, zasilało ijię jednak Rilnemi podmuchami 
z zewnątrz, cz '.! rpiąc ztllmtąd podnietę i ducho­
wą sił~. 

Przyczyny zewnętrzne, hamujące oddzidy· 
wauie p ł ~(Z" ń twa li:rajowe~l) na ó~ cze nl} 
L ''ltlź, zanadto iją znane, ażeb~ smy potrzebowali 
}J owtarzać j e tutaj. (lo 8 t; Zl;"~ tyczy pnyczyn 

Tymczas€m życie ma swoje wymagania, .1"L 
rzewaj~ce potrzeby społeczne muszą być zaspa­
kajane. Tak też było i w Ł')dzi przed dwu­
dziestu laty. Fc:lkt, że · w środku kraju znajdo­
walo s·ę miasto, liczące kilkadziesiąt tysięcy ro­
botników polsricb, a obok. nich całkiem rozpro­
szon~ i bezczynną inteligencyę czującą się w Ł)· 
dzi tak dalece obcą, że rzadkością Dleomal było 
wtedy spotk.aĆ na ulicach u nas surdutowca mó· 
wiącego po pohku, nie mógł być uważany za 
normalny. Warszawa malo zajmowała się pod­
Ó~C~2S prowincyą, a o Ł'ldzi mało co wiedziała. 
Nie ztamtąd tei zagrano dla inteligencyi łódz­
kiej pobudk~ do przerwania śpiączki, nie ztam­
tąd wju _ ~ło w ki" .. nnku ł.'ldzi ożywcze tchnienie. 

Il/ 

"V Powstanie Dziennika. 
I 

W2rszawa dała Ł'ldz;i kilka jednlJstek, które, 
rozejrzawszy się w miejscowych stosunkach, zro­
zumiały, że wobec tak zl1acznej i wzmagającej 
się liczby rohotników krajowych w Łodzi, inte­
ligencya tutejsza nie może uchybć się od spd· 
nicnia tego zau"da, jakie wykształcona warstwa 
narodn spełnia wszędzie względem młods..:ej umy· 
słowo braci, że miasto r.kupiające takie ?;atltępy 
ludności kraiowf'j, nie może pozostawnć obcem 
dla kraju. Zrozumiauo tez, że trzeba podj~ć te 
zadaniu miejscowerui siłami i zabrać się do ro· 
hot y, bez wzglQ lu na obojlitno!l(\ jcdn:eb, prze­
I ąS!y drugich, pesymizm i dogadywania trzecich. 

Obliczono siQ wtedy z silami, a jakkolwiek 
wynik ob'1Czenia nie był szczególllie ~achęcnją· 



cym, gdyż w całej Łodzi, nie licząc garstki my­
ślącej a chętnej młodzieży, znalazło się zaledwie 
kilkanaście domów rozumiejących ważność tych 
zadań i , chętnych do pracy, Vrzystąpiono do 
dzie ła. Przedew~zystkiem zaś postanowiono wy· 
tworz} e ognisko, w którem rozproszone siły miej­
Sco'We mogłyby !okup e si~ i zagrzewać do pracy. 
Takiem ogniskiem w ówczesnych warunkach mo· 
glo bJ ć tylko pismo polskie z programem po­
trzebom Łodzi odoowiednim. Tym sposobem po­
wstał "D.Glennik Ł'1dzki", pierwHzy num~r które­
go wyszedł d. 6 stycznia 1884 r. 

* 
Właściwie była to jui druga próba w tym 

kierullku, albowiem już na dwa lata przed zalo· 
żeniem <Dziennika), z inicyatywy i pod redak· 
cyą p. Wiktora Piątkowskiego, wydawca gaz.ety 
niemieckiej <L'Jdzer Z ji tnug) zaczął dołączać do 
tejże gazety co tydZIeń półarkuHzowe dodatki 
w jęz.yku polskim. PróbM ta nie miała powodze­
nie, gdyż dodatki te wkrótce, dla niewiadomych 
zretlztą powodów, wychodzić przestaly. Z drugiej i 
strony, na tygodniowym dodatku do gazety nie- ., 
mieC'kiej, żadną miarą nie można było poprze- I 
~tać; do o8lągni\cia powyż,:: j zaznaczonych celów I 
lJotrzebne było oHobne piHmo codzienne, które nie ; 
potrztlbowałoby liczyć się z dąiuościarui bandlo- . 
wemi zwyklego pnesiętHol'stw", ~ydawniczego. 

* 
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nych czlonków tutejszych ~ekcyj technicznej i 
handlowej (z jego inicyatywy wznowionej) . Jego 
to tl taraniom zawdzięczać należy poparcie mate­
ryalne, jakie pozyskał < Dliennik> od szefów 
pierwszego tutejszego przedsi~biorstwa fabryc~­
nego: Tow. aks. zakładów bawełnianych Karola 
Scheiblera. Na pierwszego sekretarza redakcyi 
powołany został z Warszawy p. Karol Filipo­
wicz. 

.. I 

3 

l któr~y przez pewien czas pisywał cicsząee się 
I wielkiem uznaniem feljetony tygodniowe (pod 

pseudonimem Palestranta bez praktyki), dr. J. Wi-
słockiego. ini. W. Bronikowskiego, dotąd pozostają­
cych w Ł')dzi na swoich stanowiskach. Zresztą 
dla całego ówczesuego społeczeństwa polskiego 
w Łodzi, chyba tylko z wyjątkiem ludzi wyłą­
cznie oddanych groszoróbstwo, nlbo niewyle­
czalnych hipocbondryków, wyjście pierwszego 
numeru «Dziennika Ł6dzkiego> było uroczystem 
świętem. Z wiarą i nadzieją patrzano wtedy 
w przyszłość, a z miłeścią brano się do dzieła. 
Nie było wtedy ani czasn, ani ochoty do zawiści 
i podejrzeń. Zaznaczyć też tl'zeba, że sprawa 
założenia pisma polskiego niemniej gorąco zaj­
mowała także i energiczne przedstawicielki ów­
czesnego społeczeńsl wa polskiego. 

* 
Pomimo energll ł zapału, z jakim wzi~li się 

do dzieła WllzySCy ci, co w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do założenia pisma i pomimo za­
pewnionej podstawy finansowej; ft Dziennik Łódz· 
kiw nie mial powodzenia. Powodem tego nie 
był bynajmniej program pisma, ani wykonanie 
tego programu. Program co do treści swojej był 
przemysłowym i ekonomicznym i mu~iał być ta· 
kim, źe względu na przemyBłowy charakter mia· 
sta, na konieczność uświadomienia IIpołeozeństwa 
krajowego w zakresie przemysłu i handlu, na za-

Myśl zl>ł",żenia osobnego pisma poldkiego początkowane podówczas, a tak ważne dla Ł'J-
w Ł'ldzi, powBtala sama. przez się od chwili Ś. p. Henryk Elzenberg. dzi i dIJ. całego kraju nowe prawodawstwo fa.· 
przt:;rwu:jia powyżej wspomniany<:h dodatków. ,j bryczne i t. d. Co do tendencyi programu, to 

'Tym jednalr, który najbardziej myśl tę popieraI Po jego ustąpieniu. redakcya prowadzona poiytywne zadania "Dtiennika Ł6dzkiego W wy-
ł około urzeczywistnienia jej zabi('/!al, był zmar- byla c~all jakiś bezpośrednio przez p. Kossutha, kluczały wszelkie skrajności. Zgóry postano" • 
ły przedwcześnie adwokat, Ś. p. H.mryk Eizen- który jednakże już w lipcu tegoż 1884 r. opuścił I no, że Dliennik, stojąc twardo na 
berg, czlowiek z ohszerną wied:l.ą, szerokim świa- Łódź, powołany na stanowisko do Warszawy. skim, nie będzie jednak wojował z nJJ.~".h.1l: 
topoglądem i niepcślednim tah:otem literackim, Z powodów natury flJ rmalnej, pozo~tawał on aż ni z żydami, ani z przemysłowcami 
z przekonań społeoznych zwolennik programu pra- do końca żywota <D.dennika Łódzkiego> nomi- mi, jedynie z powodu ich narodowo:_., 
Cy.orguniezne]; jak wszyscy zre~ltą jego ówcze- nalnym jego wydawcą, zrzadka już tylko zasi- nia. maj~tku lub zajęcia, że będzie 
ŚOl spólpracowOlcy, a z usposobienia człowiek lająe piSiM więh:Rzemi artykułami w sprawach , czyny i dążności społecznie szkodli e .. J"'~WlEDI!l·.J. 
zapalając.y si~ do każdej wzniosłej myśli i do przemysłowych i f;lbr,) cznycb. Kierownictwo głó..v- du na to, z jakiej warstwy ludno3ci ł~FIIIł:!"))f'ł 
każdej dobrej sprawy, gorąco pragnący widzieć t ne redakcyi i administracyi pisma pozostawało pochodzą. Było to zatem pismo umiitNiftI,..~· 
ludzkość lepszą i ~zcz~ś1iwszą. Do f:)rmalnego u- j od tego czasu w rę~ach. ś. p. H, .Elzenber?a, k.tó.- o?ortunistyczne. 

_ . . ru·ek.tu naiwierej pr~cfiynił sie ' ry tym spoEobem me_ylKo UJI głównym .lee;o lm- l _ n -,, 1,\ t C -se P) uu au 
C'lyuny do ~ ~ y u-azi w swoim l.awOOzlC geo- I tlyatoIt:;ID, are r auszą Jego. ze strony jednostek kreVl kicL, 
mt tra. p Zdz. I\.UIł!howski. Sprawami zaś flnan- I Około wspomnianych trzech głównych zało- któi'ych bez walki nie może być 
sowemi, adminisfracyjnemi i organizacyjneroi zaj- życieH DlieJnika "ku!lilo sili wtedy wszYl'ltko to, Nie mogło to jednak być powGdem ni .... lflllp· .. 
mował się pocz~tkowo glównie zaloiyciel c Prze- co ówczesna pOI!ilka Ł Sdź pOiiadał.t. myślącego i nia pisma, albowiem lud:d krewkich, s ..... _IJo1:Jttf 
gl~du Technicznego>, inż. Stef!Jn. Kossntb, który w sprawa, b społecznych cb~tnego. Z pomiędzy rzucania się innym do oczu~ zawsze ', .... _ 
po drugich latach działalności poza Łl)dzią, po- tfgO grona wymienimy tu, jako r!ajczynniejHllych mniej bywa, niż jednostek zmierzający~_tc:"'.Il, 
wródł zuowu do nas i należy obecnie do czyn- i na,iżyczli'V\szych dla. pisma, pp, L. Gajewicza, drogą pozytywnej pracy. 

E 
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Tyle czasu przeminęlo! - "Dziennik 
Łódzki". - Sytuac~a ówczesna. -
Wszyscy spolem. - D»bry geniusz. -
Damy, co "tworzyly". - Ostra kryty­
ka. - Postęp widoczny. - Przykła-

dy. - .~postrofa do panów.' 

G czasu przeminęlo, mój Ty mocny Boże! 
g zaoru ł JudzIcie kości a serca nie może. 

'l,IIowoli te pr08te słowa poety' lirnika przy· 
na myśl, Herce żywiej uderzać zaczyna, 
Ć flympatyczne wywołuje refleksye, skc­
aZyl pamiątkowej rocznicy, dotknąć' wy­
nionej jui epoki »Dziencika Łódzkiego", 
(,) mit:tło się "t/woich lat I'lz esnaście", za­

nierobiony i mocne umiłowanie przed· 

p;er~ociny dziennikarstwa łódzkie· 
-C1 yó wcześniejszych usiłowań za· 

drukowaneg,} sł owa pd~kiego, 
tygodniowych do starej 
dzkie, "-prze .. V. Wikto · 

. m polu pio. 
pamiętam, 

nsilowa-

J UI25t 
o brukach, naprzykład i thod nikach Ł6dź ÓWCZ(- ctwa dla pisma codziennego, któreg<> tce 
sua, zaiste, smutne miała. poj~cie, stróżów przy dobrym .geDluszem stał się mąż wielkich zalet 
domach nie 7'.nal iśmy wcale, o tr~mwa.iach zaś umysłu. Swiatły prawnik o szerszym, (rancuzkim 
elektrycznyc'b z Rm'yśhł wpr~wd'lie już wtedy pokroju, wytrawny dziennikarz z dawnej <Niwy>, 
mąż l'Iympatyczny, na innem ~v,sł!lżony polu, lecz wybredny tłumacz Monteskiu'iza, pory1\'ający 
chcial je przeprowadzić tylko .. do .Zelinówki"... mówca z Bożej laski, umysł otwarty i zafalny. 
a iti', 7.resz f ą, do skutku nie doszły... Jf Ź h;:-- ezłowiek wykwintnych manier towarzYdkicb, c­
I śmy więc dorożkami, wlasuego wyrobu, kryte- miał prostymi SPOS!)oy, zachęcać i zdobywać 
mi białym szyrtyng:em, bo taki był zwyczaj po- współpracowników. . 
wszEcbny, a kąpaliśmy s', ę w Warszawie u Fa· - e) sobie radca myśli, mawiał bywało, 
jans:!... dLI wam Pan Bóg wykllztałcenie a dotąd jednej 

O W·e'.&im teatrze nikt jeszcze nie myślał, litery nie napisaliście jeszcze do "Dzienniku. 
nl! wet jego inicyator r óźniejszy, chociaż istniała _ Ależ, radco kochany, (redakcya skła. 
• Vii:ltoria", z dwiema parterowemi lożami. To też dała się z Bamych radców) patent urzędowy, 
nie było mowy o tem, aby damy łódzkie, w ja- przedewszystkiem, to jeszcze nie wykształ'enie 
śniej8L:ych bluzkach, odpo~'fiEdnio podfryzJwane, a wykształcenie, to nie talent. Aby piliSć 
siady wały w lożach i wdzi~cz!lie się nśmiechaly potrzeba przynajmniej odrobiny talentu, oJ HHI.ił 
do fhrtl1jącej rełodzieży. Nie, damy przycho- zazwyczaj nagabywany. 
dziły do krzeseł w burousikach lu!> hez buruusi-
ków, odpowiednio do pot')' roku, a flirt tak d()- - Więc wprawiajcie się, radco, to o'E' do'\ć 
brze jak nie . istniał wcale. B,) i pocóż? Kto zapłacić prenumeratę, społeczeństwo czegoY wię· 
miał pow:Iź'.le zamiary, nie 7&Wracał głowy, lecz ceJ wymaga od was niż 81.eściu rnbli na rok. 

Dla <Dziennjlt~" jesteście <nadziejąM (knidy prosto z mostu szedł do sakramentu i basta. , 
Zapewne, udogodnienia miejskie były nieco przygodny współpracownik otrzymywał przydo 

. k mek "nadziei"). Tak nie wolno, radco ko-pierwotne, stosu n i towarzyskie wi~cej palryar· 
chalne, ale były też i jedn(1!'! 'k i wy>!oce ukształ- cbany ... 
cone i ch~ć do pracy n {'kłamana, a przy tym W ten sposób pozyskiwana była dla pisma 
ostatnim warunku niejeden zamiar wcielał się ' świeża <nadZIeja>, która pi/lała, jak umiała i co 
w czyn poważny i trwały. - umiała i w ten spostlb przykładała się do roz­

Z rzoaniem P' duieść Dależy, że siły jakoś, woju dziennikarstwa ojczystego. I śmiało wy­
WbNW zwyczajowi, nie rozpraszały się _ szły znać mog~, Ż 3 każdy świeżo przybywająCl'y do 
społem. Geometra matematyk uzyskał konce~yę Łl)dzi ukształcony obywatel zaprzęgał sitj na pe-

spolecz· na pi~mo codzienne, inżynier technolog był f<ik- wien mniej lub więcej długi czas do pracy oko-
liiego fa· tycznym jego założycielem, właściciel apteki- ło "Dzienuik~." i pr~echodzlł tę ourę, któr~ inni 
dla pra· redaktorem odpowiedzialnym a palestrant i do przed nim przehywali, dopóki albo uie Opłl~·t 
czy nie- tego be kt k' dQ'w zad e . I miasta, albo dość wcz~ś!lie nie spo8tne (jll~, z prn Y'I, LoJ nem zr,. z lllem 01lU, , • • 
. działać że praCA SWOJ· •• , chv-aly ani pismu an ro ZIUle 

został pierwszym felietonistą, bo, jak powie- "2. 
z przed działem: swoj&~ uie PlS) sporzy, 
hu jak Na współpra'!owuictv.ie damskiem "D"ic:lDl 

kantor ,v piersi był zapal. mŁode sel'ce drżało kowi" nie :lby wało. Nieodiałowauy radca. 81 
·:tV) ch Hej! czasy, czas)". co się z warni stało.... I) g(t1ne nabożeń'itwo i ugzan()w~nie mial d(),,,~;IfYi~ 

pol- Mimo zapalu jeduaHe okazyw~'ł si~ miejs- nikam,w rodzaju żeiJskiego. n.my 
., że cami brak dOBtateczu oh ·n ł a O" • - II' li e t . 

~---------- ~~~~~~=-~~~~ 
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Co się zaś tyczy wykonania programu "Dzien­
nika Łódzkiego", to pow8zechnie uznawano, że 
"Dziensik" jako pismo przemysłowo-ekonomiczne 
jest dobrze prowadzony i uie ma w prasie kra­
jowej współzawodników. W ogólności z biegiem 
czasu redakcya pozyskała znakomite siły współ­
pracownicze, które zapełnif'ły pismo cennemi i 
I zajmującemi artykułami. Nie możemy tu oczy­
wiście wyliczać wszystkich celniejszych współ­
pracowników .Dziennika"'. Wspomnimy tylko, źe 
z pomiędzy sekretarzów redakcyi odznat:t.yJi si€;: 
późniejszy powieściopisarz Włod'lóimierz Trąmp­
czyński, oraz Włodzimierz Wisłocki. Ten ostatni 
czynny był w redakcyi przez lat kilka, aż do 
zamknięcia pisma, a pełnił swe obowiązki z praw­
dziwie mrówczą pracowitością, Z pomiędzy zaś 
późniejszych współpracowników odznaczył się 
.lako uiepospolicie utalentowaIJY literat, czynny 
dotąd w Łodzi jako ad wukl1 ;'_ Karol Łaga­
nowski oraz Kościelecki. 

* 
Nie miał również "Dzienni!." nieprzyjaciół 

w kołach wybitnych tutejszych przemy!!łowców. 
Oczywiście, mowa tu tylko (I przemysłowcacb 
dawniej osiadłych, po większej części mówiących 
po polsku i odczuwająoy ch ł~czuość swą z kra­
lem. Poparcie materyalne, jl\kiego "Dziennik" 
doznawał aż do samego kODca od główDt'go tu­
tejszego domu przemysłowego K. Scheiblera, za­
wdzięczał on początkowo pozytywnemu swemu 
programowi, a następnie powadze i umiarkowa­
niu, z jakiemi omawiał wszystkie kwestye spo­
łeczne. 

* 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 14 styeznia 1905 r. 

Musiał zatem "Dziennik" doznawaó od czasu do I 
czasu przypadłości anemicznych. 

2) Od samego prawie zalożen;a swego 
.Dziennik Łódzki" spotkał się 'T. niechęcią całej l 
tej warstwy spoleczEń~hva polRkiego, której my- I 
śli i czyny oddaue były wyłącznie lub prze- I 

ważnie pospolitemu glO9Zoróbstwu, l' 
Pismo polskie, omawiające rÓŻne potrzeby 

społeczne i sklolDiające do ich zaspokojenia, mą' i 
ciło im spokojne zarobkowanie, n:lpełniało ich 
obawą, czy przez to pismo nie wydosta- l 
uą sili na tlwi1-\tło dzienne ich pozaprawne po- l 
bory albo wogóle <'Z) ny, uie licu.ące z wy­
maganiami etyki, albo godno83i obywatelskiej, J 
Każde odezwanie !oię "iama, które aczkol· 
wiek samo w sobie słuszne i celowe, mogło nie j 
podobać się z osobistych wzgl~dów pewnym 
wpływowym kółkom lub osobom, surowo bylo 
przez tych zarobkClwiczó,v ganionem, bo wznłe· 
cało w nich obawę, czy obrateni nie posądzą 
ieh () wspólnictwo myśli i poglądów z "Dzienvi­
kiem". 

To tei kor7y8tah i z każdej sposobności, 
ażeby pod!1tawić nogę "Dtiennikowi Łódzkiemu", 
u kogo ty lko mogli i jak ty l ko moglI. Z żal: m 
zazuaczyć trzeba, że tym utyskiwaniom i niego­
dziwym poddzeptom dawali się czasem pociągnąć . 
ludzie najlepszych zkądinąd chęci. Była to ra­
na, która gnęblła. "D~i nnik" najbardziej przez 
cały ciąg jego istnienia i która ostatecznie po­
sreqniemi drcgami prz~:czyniła się do jego zgll~­
bie1,l.ia. 

E .lergia zużyta na założenie i prowadzenie 
przez lat kilka pierw ~eg3 w Łodzi pisma pol­

~~!IiI.l.k Łódzki" prz ~tał istnieć, jak wia. ski ego nie poszła jed'lak calkipm na marne. 
dów zewnętrznycb, wynikłyoh prze- I "Dliennik" oswoił najbardziej potulnych z my­
aliBtycznych w2'ględów. Jeżeli zaś śl~, że polacy w Łr)d i są u sieb:e W domu, 
swego i&tnicnia nie miał on trg) l nauczył nas wierzyć 'i'e własuu s:ły, utorował 

jakiego Hpodziewali się jego zało- drogę przyjzłym pracom i u:!ilc'wanlom. 

ki~h z wYI'sźnemi germanizacyjnemi tendency( . 
mI, a zbyt IIłabej odporności 1e strony dawni 
w Łodzi osiadłych iywidó7V handlowych i prz .::­
mysłowych, jak również skutkiem różnych i',­
n!ch okoliczności, naJeżuły li 'e wątpliwie do nil I 

CI~Ż~ZJ ch. 

Włodzimierz Tt'ąmpczyilski' 

OSTATNIE CHWILE "DZIENNIKA." 
-0-

jakie to pismo, zdaniem całej prs- I Od tego czasu dnżo się zmieniło. 
zasługiwało, to oprócz powodów Przybyło nam w ł,od~i i ludzi, i sił, i środ-

y się do tego najwięcej I ków. Na niejedną sprawę wypadłvby już dzi­
HIS] patrzeć inaczej i inaczej zabi.~rać się do 

I jej l.ałatwieni , uiż tJ ,z 'nil' nlożyciele <D~ien. 
l Ulka). W kaidym ra1,ie atoli DleIJpot,Ylą 'ZaSługą 
I <Dziennika Łódzki{ gO) pozostauie i dobre w dzit­
: jach ca8zego cZ/ltlopiśmiennictwa zapewni mu 
I wspomnieuienie, że st"nowJł on placówkę pol­

.. Cenzura "Dziennika" odbywała się O::lt 

tecznie w Warszawie. W Ł')dzi podowczas ~t: 
lego cenzora nie hyłu. Z otwarcie\ll <Dzienuika ) 
cenzurowali gu z poc:tątku policmajster w. Ł,) 
dzi lub naczelnik powiatu, lecz poniewai było t 

! zajęcie, narażające ich na rozmaite nieprzyi eu -
~ ności od osób, o któryrh pismo od czasu do 'cz:.-

c~: iY!e it; oz r6!~.9mi 
enetgia pracowników 

~"",j"'l'em czasu ulegać wyczerpaniU, 
nowe napływy inteligencyi polskiej 

istnienia "Dziennika Łódzkiego" nie 
Łodzi zapału, jaki ożywiał to nie­

••• :0 z którego wyłoniło się to pismo. 
ską w Łodzi w czasllch, które fikutkiem nowego 
napływu hpitalitltów i kantorzystów niemiec-

klych doskonałości i ideałów. Czem była Ł'ldź w tej, jeszcle tak nieodda-
j~.błwwa, Morzkowsks, Kościałkowska, Sze- . lonej, epoce i jakie były jej ówczesne siły in-

liga, iga Zlainowska były to wszystko da- tellektualne, tego pokrótce dutknąłem jeż wyżej. 
my, które lIt wo r z y ł y".. W jakim stopniu, przy takich warunkach, mó-

Radca był prawdziwym orędownikiem pi- żna ctliągnąć wpływ dodatui i ua rozwój dzien­
sma i tak ślepo do niego przywiązanym, że nikarstwa prowinoyonalnego i na zewnąrz, na, 
wpros'\ nie rozmawiał z tym, kto wykazać się. sprawy społeczne, o tem pozostawiam sądzić 
nie magl kwitem z opłaty abonamentu za caly tym, któr~y się tych rzec"1 wogóle liliżej duty-
rok. My W8ZyHCy, pn C'ljący dla J,Dziennika" kajl!-
honorowo i stosunkowo dużo poświęcający mu Co do mnie, wyznaję 8zczerze, że z racyi 
pracy, strzegliśmy terminów przedpłaty, aby dzisiejszego pamiątkowego unmern, przewracając 
w miarę sil i środków popierać prasę miej- zadrukowane karty "Dtiennika", mające dzisiaj 
8COWą.. • już tylko zaczenie czysto historyczne, byłem 

Zapewne nikt nie będzie twierdził, aby ta wprost zdumiony, że teu ówczesny krzyk z wez­
robota, skupiona około pIerwszego w Łodzi dzien- branej po brzegi pieni dtienuikarskiej, zdają.cy 
nik a polskiego była doskonałą, aby phmo stało się być dla samych autorów bezpłoduem woła­
na wysokości zadania, lecz ulkt też nieuprbedzo- niem ua pu,;zc~y, Jz;iś tak obfite, r:t:ekłbym, 
ny nie zaprzeczy dOllioslego jego wpływu na w3paniałe, wydAł owoce. 
uspołecznienie miej3cowego ogółu. Oczywiście, nikt na ważkach aptek anki ch 

Po~tęp w Iym o3tatuim . kierunku b) ł tak odmienyć ściśle nie je~t w stanie wpływu druko-
·.viJoczny, re1.ultaty lak dodatnit', że chyba tri- wanego słowa na p~dqce naprzód iycie. To 
ko zła wola lub zawiść dowodzić mogą przeciw- słowo jest tylko jednym z licznych czynników, 
nej tezy. niby kropel wody, sradnj~cych ustawicznie na 

Tymczasem, liczny zas~!tP inteligencyi, któ· powierzchnitz kamienia z różnych punktów i 
ry napłynął następnie do Łodzi, pojawieDłe IIlę z różuf.j wysokoa~i. Który z tych czynuików 
swoje w fllbrycznej kolonii, b'dzie bądź co bądź w danym wypadku okazał lIi~ najskutecznie~­
łatwo znalazł dostatni kęs chleba, zacz~ł od 0- szym, trudno ocenić--najprawdopodobniej wszyst­
strej krytyk.i stosllnków i ludzi. Krytykowano kie razem doprowadziły do pL.żądaoegv rezul­
w8zystko i wszy8t~ich i niekulturalno~ć miasta i tatu, 1 

ignorancYę jego mie~zkllń<:ów i niemożliwość stó- L'!cz nawet ni~ przeceniając tego wpływu 
sunków społeczno, towarzyskich, Każda przyby· slowa drukowanego na. wypadki bieią"e, w l~ai-
wającl' Hiła zaczynało. od "gorzkich słów praw· dym razie doznaje się prz:::ci(!ż ja~de - R blogi~j 
y.. Nawet w najkrytyczniejszycb cza.sach za- otuchy, że, bą.dź co bącź, te usilowll.(Jlli z c~ytl-

grotonego w swem jtjtnieniu <Dziennika, przy- tych wypływająco pobudek, już weszły w dzit-
'Jysze umieli występować przeciw n:emu tylko I dzinę faktów, już się 7.iściły-możoa WlęC przejść 
~e 8łowami niez&służonych zarzutów i pretensya- I nad niemi do porządku ddennego i zająć się 
ni nłespełnionycb zadaó. I świeżemi zagadnieniami chwili. 

Nie ('heemy zresztą zagiębiać się w te spra- Pionerzy drukowanego słowa doznawali 
, y, lecl eo p agoę w,kazać, tO hki i>'p!)'!\\b I wpr08t trvdncś~i ze strouy samej puhliczności 

tępowaDia, jako metodt:, uważam najzopel- czytającej, do tego nieprzy,;otowanej. To była 
. ,. eb)'biony a odnoanie.Dziennika" za I męka pisaó pod aajHympatyozniejszemi nawet 

nżoDY. 1 przenośniami, skoro ieb nie rozumiano i obraża-

su czuło sili w cbowiazku '.g ć, a-b dewJ 
IRIny gprzet:~ tr"; ~ n er 6~'iIli, w:<;c kol jx." 
zrzekali. się obo.wiązku cenzurowania. Nie POZI. 

8t8ło WIęC n:\! lUlleg', jak tylko posyłać dziel 
nik do Warszawy. Gdy o g. 3 lub 5 numer z 
stal oddany pod prasę, redakcya brała lIię ( I 

układania LUilleru na dzień następny. Wieezl 

no się , za noe Nilwet niektóre instytncye n'( 
życzyły s~bitl "figurować w gazecie," Napishk. 
np. dodatnią wzroiankf} o budującem koleien 
litwie pośród stowarzyszonycb w tym lub ow yat 
zwiqzku, wnet ukazał si~ artykuł w niemieckIC 
pismach z Dieuza:lt~dQioDą obriłzą i na autora 
na organ <fU r polniach redende'ł Pnblicum.) Za 
notował lito f.1kt 50-1etnie[;'0 zgodnego pożyci 
małżeńskiego prz~z s~dzi wy(:h, dohrze 81~ je 
cze trzymających, małżonków-wnet płacz*), tt 
i skargi. 

Przecież ani dziad, ani pradziad 
jubilatów nigdy "uie stał w g.uecie), z jak' 
więc powodu oni mieli doznać takiego desp 
C~ytającą publicznQść naleiało nietylko ~ 
tvwać lecz ją poniekąd wychować. 

Dtisiaj atoli sprawy te mają lilię nie 
czej-dziś używa się tliluie,iszych efektó 
nikarskicb i nad niemi z lekkiem serce 
chodzi się do porządku d7ienuego. 

Kto z dzi~iej~zych d~ieuilik4rzów 
np. kwestyi tynkowania czerwonych kosz 
domów, z jakIch składała się wówczas 
wie L1dź, n~d czem 'I<Dtiennib zużył 
mentu i wylał tyle żółci na papier. 
siaj byłaby całkiem zl)yteczna, sI 
są już otynkow<lll P , a nowe bucl " 
z tego pow,ldu wstrzymy 
minowy. 

Ileż tt) zr 
uia w tak' 
szeoia pr 
taki istniej 
dzi 81.kołę, 
cyalnycb, 
bywa bu 
wszystko 
łatwiooa 
do zrobi 
stowarzy' 

') Fak 
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rem musiało być wszystko gotowe w odbitce o tangli i młodsza "Lodzer Tagehlatt", którą p. Zo- I 
g. ił rano tak zimą, jak latem, musiał chłopiec ner zalotył dla tego, iż uważał starą "Lodzerkę" 
redakcyjny być na pociągu i oddawał cenzurę za bardzo spolszczoną. P. Petersilge nie zdawał 
konduktorowi pociągu łódzkiego ; ten oddawał Isohie sprawy to prądów politycznych, a nie zno­
go z kolei · konduktorowi pociągu wiedeóskiego. BZąC konkurencyi, sprowadził sobie wzór reda­
Na warszawskim dworcu czekał nań upoważnio- ktora-krzyżaka, polakożercę Wilkensa, kt6ry do­
ny wożny i zanl'sił wszystko do cenzury. aby mógł 
zdążyć zwrócić go z powrotem na g. 11 na po­
ciąg, przybywający o g. 4 do Łodzi. 

Gdy numer był na czas ocenzurowany i po­
ciąg nie wiele się spehU, wszystko szło normal­
nie. Gdy jednak z cenzurą aię spóźuiono lub po­
ciąg gdzie ugrzązł, np. wskutek zimowych za­
wiei powstawał w redakcyi rwetetl - telegrafo­
wanie do Warszawy, usuwanie z numeru arty­
kułów jakiejkolwiek bądź barwy i wypuszczano 
numer pod strach em, że cenzor wykreślił jaki 
wyraz. W wypuszczonym numerze, które to wy­
kreślen ie po ciągało za sobą jazdę do Warszawy, 
tłómllczenia się przed prezesem cen1.ury i t. d. 

Że w tych warunkach żywotność dziennika 
musiała cier piee, łatwo zrozumieć. 

Redaktorowi ówczesnemu, adw. Chomętow­
skiemu, dano do zrozumienia! że niewłaściwem 
jest, aby adwokat, mający sprawy w sądaeh, 
zajmowal się redaktorstwem. Jego miejsce zgo­
dZIł si~ zająć właściciel apleki na Balutach, ma­
gister farmacyi Kmchowieaki. 

Trwało to wydawnictwo jPszcze około lat 6. 
"Dziennik" zamkuit.to na 81Liesięey, W cią­

gu tego czasu rozmaici lndzie podawali s;ę do 
zatwierdzenia tytułu redaktora i wydawców, lecz 
·bezskutecznie_ Wszystkie dawniejsze dokumenty 
redakcyjne zabrano, tak że "D.ziennik'· nadal 
wychodzić nie mógł. '''--. 

Dr. W~ooki. 

Pierwsze pismo 
wŁOdzia 

-s-

polskie 

Idea zało:ien ia pisma powst&ła wśród nie­
licznej kolonii polskiej, która postanOWIła doji ć 
do własnego organu w Łodzi. Czas był jd da­
w pll temll , gdyż na bruku tutej~zym rozbijały 
si~ dwie gazety niemieckie, starsza "Lodzer Zei-

• 
skoro powinno być ogólnem i dlaczego sprawa 
wyzBaniowa wogóle na łódzkim gruncie i 'w iu­
nych instytucyach tak nief,)rtunnie zał a:twion~ 
została. 

Ileż to m·ozel·l1vch referatów d7.iennikar.:skich 
wypisano na .temat·tramwa~ów., ktere, wedle pier­
wotnego załoteOla miały być Konne, ilu reporte­
rów porabilo .kologalne mająt~i na wzmiankach, 
jak ta rzecz postępowała w całej hierarchii wtadz. 
które z tym przedmiotl'm miały do czynienia. 
A df.iś? Kto 1: nas nie doznaje uczlwia prawdzi­
wej dumy i nie odmawia pacinz.a: "dzit;;k.ujl} Jo­
som, że pozwoliły mi mieszkać w mieście, które 
posiada lepsą lok~mocy~ niż Warszawa, mało 
to jest, to prawda, lecz ~lepszy rydz niż nic"_ 
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sypywał soli niemieckiej i pieprzu germańskie ­
go do zupy rumfordzkiej, przeznaczonej dla swoich 
wspMobywateli. 

To też Da jednem z zebrań prywatnych, na 
którem byli obecni Biemal wszyscy przedsta­
wiciele Inteligencyi p@hlldej, powstała myśl w r. 
18S32 założenia d zienniIra polskiego w Łodzi. 

= 
. w czasie !!V{cgo prezesostwa, odznaczył naSZE) 

! miafłtf) zanomicowRuiem całego szeregu korespon .. 
dentó~ do tego stopnia, że piszący te słowa 
sam po~iada tuk i e odznaczenie, chociaż się tem 
byn<' jmniej chwal e nie U1yśli. 

Ty lko w tlferze kooperatywnej bistorya w Ło­
dzi powtarza się, mogę auawet dodać, że wprost 
skompromitowuła się. Już dawny "Dziennik" 
utitawicznie dzwonIł na prymaryę pierwszego 
stowarzyszenia spożywczego i wydzwonił po­
ważny zwiąt.ek koop~ratywoy dla urzędników, 
wraz z Pl'acowOlkawi prywatnyah instytucyj, 
licząoy nie moiej stowarzyszonych, niż dzisiejsze, 
tak srodze dotknięte losem ."Ziarno·. Reszta wia­
doma. bo, jak powiedziałem, historya się czasem 
powtarza, co znowu, pocbt.ebiam sobie, daje mi 
zupełne prawo {irzejść wprost do dohroczynności. 

Na przedwstępne wydatki grono osób zło­
żyło niewielki fuudu3Z, mianowicit: KDłlikow­
ski dał rb. 30. Kllsmth 35 dr. Wisłockl 20. El­
zenb~rg 20,. Sygiet)ński. (ojciec Antoniego) 10, 
Bromkowskl 10, Kamuckl (rejtnt.) lO, KlillllfOW­
ski (poeta) 10, Małachowski (adwokat) 10, Ber­
natowicz (włliściciel 11kładu luster) 10, Platkow­
ski 10, Janiszewski (właściciel restauracy'i) 10, 
pastor Ronfhaler 10, Płachecki KODstanty 10 

.mchter (obywatel łódzki) lO, I Poznański 50, Ga~ 
jewicz 10. 

Jeduem slowem, zebrano ok(lo 275 rb .. '/{J­
dano zaś przeszło 750 , kt6re z dd ,z) <:h składek 
po otrzymaniu kon(e~yi pokryto. ' 

Na zebraniach tych okazało s : ~, że p. Zdzi­
slaw Kułakowski posiada pewne stosunki w Pe­
tersburgu, które mogą mu ułatwić bardzo stara. 
nia, gdyż w cza~ach, W któryeh p. Kułllkow~ki 
wystąpił o "Dziennik Łódzki", uzyskanie konce-
8)i należało do rzeczy bardzo trudnych, tem tru­
dniejszy<,h dla ł .. odzi, że nie posIadala oddziel. 
nego cenzoru. "Ledzerkę", dawniej już tu wy­
chodzącą w niemieckim języku, cenzurował po­
licmajster. "Lodzer Tageblatt" uzyskał konce­
sJ~ z warunkiem cenzurowania go w Wars2awie. 

W takich warunkach podjęte starania o ga­
zetę małe przedstawiały widoki powodzenia 
dzi~ki jednak stosnnkom p. Kułakowskiego i po~ 
parciu j( go kolegi p. Kamila Janiszewskif gt) zo-
stały uświęcone pożądanym skutkiem. . 

W liście ~wym z d. 26 pllŹdzien! ika 1883 r. 
p. JaD iszeVlski doncsi p. Kułakowski, rr u, Źt: "i dzie 
tylko () przyśpieszenie wysłania . papierów z k&TI. 
cel ary i Generał Gubernatora, o co porobił pewne 
kroki i wtedy interes będzie doprowadzony do 
skutku. Może być tylko, że cośkolwiek z programu 
obetną, ale to jeszcze nie jest peV\'ne. Prosi u 
pozwolenie wydawania gazety handlowej, a za­
łączasz program jak na gazetę' polityczną. Bądź 
spokojnym i dobrej myśli, że interes dobrze si~ 
tkończ,." • 

W niedlugim czasie nadeszła koncesya z wa­
runkiem cenzurowania "Dziennika" w Łodzi w biu­
rze policmajstra. 

Ciężkie przeżywał wówczas chwile cDjen­
n!k>, bo cenzura. policmaj.stra czyniła od niego 
plsmt) zależne; dZIś Łódź Jest uporządho~ann 

A dawniej? 

'!§§§ 

wszelakiego rodzaju specyalnych wett lf'h baza-
rach i i.mprezac~ dobroczyunych. ., 

. Ilez to l~dzl w pocie czoła pracuje w waze­
~a~lego ro.dzaJu zarządach, komitetach( radach, 
l Ile droglego czasu po~więca sprawom społe­
cznym. 

Nie darmo pewna młoda i wcale uiehrzyd­
ka mę'iatka s~a:ż~ła się jeszcz,. niedawno prze­
d.emną, .że mąz ~eJ tak dalece wyczerpany jest 
CIągłeml sesyaml. l konf~rencyami, że przyszedł-. 
8zy, um~czo~y WIelce pÓZlIą porą rio domu, jest 
wprost do Dlczego. 
. N a tem ~sz!~tki~m atoli nie wyczerpnje się 
Jeszcze, bynaJmmeJ. lBta dowodów stopniowego 
uspolecznia~ja Ł Jdzi i jej widocznego postępu ... 

~ drugl.ej ~trony, k~estye u pod!l'aw, roz­
sa.d~aJąco p~ersl spo.leczDlków i społecznic o 
t~leJ doby, Jak dOWIOdłem wyżej, pochlebiam 

A tera,\ zwracam się do .ciebif', inteligen­
cyo powiatuwfgo ruia!>ta, korzystająca z dobro­
dziejstw zorgauizowanych . przez Towarzystwo 
hygieniczne odczytó-w popularll,}'eh. Zobacz, prG-
8zę. He łez wytano w dawuiej.łzcj prasie na€ł I 
tym przed miotem. Kto nie zn1<ł ~ Wlatłego publi­
.Cybty, który, jakkolw.iek nie mógł nigdy zbilan­
.sować własnych rozchoGG w z dQcllodami, gorąca 
pragną wygłosić znamienny odczyt ,,0 (:~zczę­
Gi.uości", przygotowawsty do niego ciekawe ta­
błice pogl~dowe, a jednakoo, z przyczyn oli nie­
go niezalei.nyob, nie m6gł się tern przysłużyć 
swoim rodakom. Obecnie, taie ma już potrzeby 
zajmować się tą sprawą - odczyty są i zape­
wne pozostan~ na przyszłość. 

Takowa, w sensie prawidłowej organizacyi 
była dopiero w zaczątkach. Wtedy właśnie po­
wst!l.ło Towarzystwo dobroczynności chrześcjań­
skie, na którego składkar.b wyczerpywała się, 
można powiedzieć, (,narnOfć mieszkańc6w. Były 
t) czasy błogie, bowiew, jeśli się posiadało rze­
czywiście rubla w kieszeni, to można było być 
pewnym, że on tam jest .. _ dziś zaś wielorakie 
'fil' nastEiPstwie ('za~u powstałe im tytucye dobro­
G~ynne, utrzymujące Ili~ z ofiarności publicznej, 
ilłusmie roszczą sobie do niego nabyte prawa. 
Mamy więc odwrotn~ 8tronę medalu: składki 
społeczne, towarzyskie, jednorazowe. wyjątkowe, 
obowjązkowe, nadobowią?:kowe, potrzebne, na­
glące, niecierpiące zwłoki. ostatnie i t. d'

1 
sło­

wem, człowiek nie jfst. ppwuy ani dnia ani go­
dziny, jak mówi Pismo Świ~t~. Ale też l.a t'> 
POW&t iły przy nas: ochrony, pierwsza, druga, 
trzecia, dom starców i kalek. przytuZek ll'lcle ­
gowy, towarzl s wo przeciwżehracze. szpital dla 
umysłowo chorych, nie właściwie .Kochauówką" 
zwany, 8zkoła rzemiosł. Talmud-Tora, "Kropla 
mleka", KC'mitet wyszukiwania pracy. albo zu/)­
wu takie inlltytucye użyteczności publieznej, jak: 

ble, sta~owiły, t.ei nia mniej8zą troskę ty.b, k t j_ 

I 
rzy o kIlkanascrJC lat wcześnieJ icb Sili li. 

P.owsta~~ć usta.wiczni~ przeciw małej ku:tu­
r~e mlasta I Jego .m.leszk~nców. kiedy ODo.> szyb • 
klm t~mp~m do nie] zmierza, ganić, *ydzić i 
urą~ac-:-D1e ~a celno Zbytni pessymi.... jako 

Jak dalece Łódź dawniej pochłoniętą była 
sprawami swego <geszeftu», świ.adczyo tem fakt, 
2apisany w kronice tygodniowej .Dziennika". 
Otl .) sekrrz Towarzystwa zach~ty 8Ztllk pię­
k.oJych nadt.ł do redakcyi list, zroszony rzęsi­

.tłm+ jBaooi ubolewaniem, które, czytając. ser­
~ ę krlltJ. Krótko mówią!:', chodziło o to. 

",ku lńskim, jeśli się nie mylę 1884-ym, 
ón Ile 1;)y1a ani jednej akcyi rzeczonego 

To"arzyst~ od własnego członka-koresponden­
• tej pitej przyczyny, że takiego dygnita­

. ..... , ... .i.I dlieś~ nie było wcale. Naturalnie, przez 
ywy pra., nie szczędząc olbrzymich kosztów 

" Ac)fodów, postarano S1lę chociaż o jednego 
przedstawicill sztuk pi ęknych w Łodzi, który~ 
by J, ocalił i zagłady; niedawno zaś dr. Benni! 

Towarzystwo bygieniczne, Towarzystwo lekar­
skie, Towar~.rłtwo ~~JDe, :.ALotllia M, .Lira" 
i ten a~'ć1iIl'łl ' ~«#i] ~ JIJ~-ł~ ~ifp_~-
Towarzystwo tealralDe, l~ p~ ~p ~~ Ił 

odbler~Ją('y. wiarę w~ własne s:ły, jelt zar6wn) 
szkodlIwy, Jak ~bytDla p3wność siebie i wiar 
że wszystko jak Jest jest najlepsze_ ' 

Wy,. panowl~I. co przybyliście do Ł')dz' 
w ostatmm Jat dZIeSiątku, odpowiedzcie, czy ści~ 
gnęty ~a!l. te wyżize zaklady naakowe. miłe 
warunki ~Iasta, aby w niem Ż) ć ~ z VI hsuycn 
f,JDdus~6w I czy, może, chęć zabawy? 
- NJ~. was sprowadził tu mniej lub więcej 
~osta.tuI kę~ cble~a, i łatwiejszy zarobek. Zką 
ze W.lęC to .~sta:'lCzne przykładanie do fabry 
c~neJ ~olonl1 mIary WartlzawYI mającej za so~ 
kilkUWiekową pracę tysięcy ludzi nad sprawa 
społecznemi. 

I Dość, p~zecie, że kolonh I1asza w 

I amerykansklem tempie rozwijała się 
że postQP 8tO!lUUkowy widoczlliej~zy tu 
ęcb itłj~~8zych siedlit~llcb je 8Pf&'iY 
wyczerpuJ" PI' a, .1 
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o zmierzchu, jak fama nieRif', nie można by- I 

ło wyjŚĆ na miasto, aby nie uarazić Hię gdzieś 
na pebniędo nożem lub ogra hienie. I~tniał na­
wet, jak powiadają, kantor na Balutacb, w któ' 
rym moina hyło wykupywać tlkradzione rzeczy, 
lub ?amawiać <pranie dla sąfliada). Tradycye 
jeszcze ione, piękniejs~e przechowała wspo­
mnienia, k.tórych atoli prasa nie mogła dotykać, 
bo łI tem wszystkicm p. gubernator nie mógł 
wiedr.ieć. 

Tu też <Dziennik) w krbtkim czasie spo­
strzegł, że przy takiej cenzurze nic zdziałać nie 
możnł', a równocześnie i policmajlIter i naczelnik 
powiatu nie chcieli cenzurować < Dzienniku, 
gdyż i oui z tego względu mieli nieprzyjemno· 
ści - przeniesiono go przeto pod cenzurę war· 
8zawRką· 

U IJnedzamy jednakże wypadki. 

Zdzisław KoŁakowskI. 

Pierwszy numer <D,dennika) wyszedł z dru­
karni, którą założył człowiek dobrych chęci, ale 
nie fachowy, p. L. Krukowski, otrzymując na tę 
drukarnię znaczną zaliczkę od p. Kossutba, ale 
z powodu braku najpotrzebniej~lzych drukarskich 
przyrządów, <Dziennik> opóźoił się o sześć dni, 
00 zamiast l-go, ujrzał światło dzienne 6 stycz­
nia 1884 r. Zebwni spółpracownicy dali od sie­
bie sZowo wstępne, w którem bardzo idealnie za­
p:! rywali iji~ na si'lrawę pisma polskiego, w sto-
8unku do Dlemieckiej, łódzkiei ludności. Wyima­
ginowane były to poglądy, nie licząee . S1Ei :lo r~e-
czywistością· . 

Ten prugramowy artykuł zatytul'owano: <Na-
8ze zadania>, a ż" charakteryzowały dobitnie tłl 
cele, do których dążyli pierwotui twórcy. (Dtietl­
nika), przeto przy tac tam ważniejszy ustęp z (rch 
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przedsiębiorstw, ahy z własnej tylko inicyatywy sntb, gdyby wsqstao 8zło jak ro maśle, nsstę­
szukać mogli środków bliiszego zl.'spolenia się puy nr nie będzie mógł wyjś-ć wcześniej, jak 
z narodem, wśród kt61'ego rzuciły icb losy. w przYfllzly wtorek. 

Podać przeto im . te środki, zapoznać icb ' Z drugiej strony zwłoka t)) nic dobrego nie 
z krajem, w którym zamiest.kali, z ludnością, wróźYr do zamknięcia pisma nie ma wprawdzie 
pośród której żyją, z obyczajami, językiem i łitf.- podstawy prawnej, ale jeżeli wydaje się niepo­
raturą społeczeństwa, którego nieodłączną juź żądanem, można je unicestwić podobnemi prze­
cząstkę stanowią, -otJ drugie zadanie polskiego wlekaniami." 
czasopisma w Łodzi, a "Dliennik" wypierał się Druk ihieunika, jak j-oi wspomniałem, powie-
tego I upierał się przy swojem zdaniu, "że hę- rzono p. Krokowskiemu. 
dzie on wychodził dla każdego, kto go czytać 
zechce (naturaillit I); a jeśli już koniecznie cho- Pierwsza ta tłocznia była bardzo szczupła 
dzi o to, dla kogo jest w\ dawaoe nasze pismo, i pan Krokowski d (\p'JmiO'ał się o jej roz8zer7.enier 
to dodajemy, że obok tubylców ma ono na wzglt;! - W tej kwestyi O' pfłtrzebue rzeczy pisał p. Kuła· 
dzie ludność, która nie będąc rdzennie krajową, kowski 00 p. Kos~utha bawiącego w W arszawre~ 
blizką jest, - albo h) ć powinna całkowitego ze. który jednak, znal'-lzł-lzy l'Iię w niepewności co­
spolenia się II.: krajem. Mamy nawet wszelkie· do <Dziennika'" odpowiedział: 
powody mniemać, że tutejsza ludność obcego po - l <w tym stanie neczy nie można rwac' SIę 
chodzenia, nie inaczej pojmnje wydawnictwo M- l d? I1(.)wycrr wyd.~tk?w ! dl'a teg-o żadną miarą 
sze, gdyż w tycb wł"Ś ... ie ,;ferach przyjęr,e ono· I D1t\l mogę zgodZie 'lIt} .na robienie jakichko~wiek 
było z całkowitem uznaniem". l zakupów dla druft:'lTD'l>. 

Optymizm bajeczny ... Jedno "Dziennik" mial t 
na swoje us~rawiedliwienie, ie dzif;ki stosunkom l 
o. Kos~utha otrzymał subwencyę od p. Edwarda 
Herbsta, który przez całe lat 9 popierał pil!mo. j 

* 
Ale nie tyłko z niemiecką "Lodzer Zeitung" 

miała redakcya dużo kłopotów, więcej jeszcze 
nasuwała jej tych kłopotów potrzeba niezaleźilej 
cenzury. 

Pojmowała redli kcya, że zdoła sobie pozy­
skać czlowieka, który by stojąc na uboczu, po 
za' poJicyą, magistratem i powiatem, mógł wziąć 
na sienie lIrzad Ctll\~ora. 

Wybór p~dł na bwcZf:snego dyrektora szko­
ły rzemieślnic7.ej p. Karpowa, który był zdecy­
dowany podjąe ij ę tych I)bowiązków, o ile zgo­
d1.i się na to jego władza. I dla tego wysłał od­
powiedni3 zapytanie, do kurt/tora Okręgu Apllcl­
lina, który odpowiedział depeszą w listopadzie 
18~3 roku, co nast~pujł:. 

I 
I 
I 

Leon @;:ajewicz. 

"Nie uważam za udpowiednie, qbok obo· , 
wiązków dyrektora zakładu uauKowego, przyję ' 
cie jakiegokolwit,:k ubocto,ego zajęcia i dla tego 
na cen1.urowauie gazety panu nie pozwalam." 

W obee tego redakcya }'>dzka pismo codzien­
nie mu~iała cenzurować w Warszawie, ale stąd 
znów wypływały olbrzymie nie~godności, traco" 
no bowiem około 11 godzilf c.zasu na uZYlikanie 

Skoro <Dziennik> zaczął wychodzić, za­
ttilali go najróżnorogoiejsi ludzie z calem zapar­
ciem lIi~ liiebie - bezinteresownie, a wśród nich 
najczynniejszy udżiał, pt6c.z pp. Kossntha i Z. 

'Kułakowskiego, brali: dr. Wislockij adwokat 
Elzeoberg, który przez długi czas był s ałym re­
daktorem pisma, oprócz nich pisali: Gajewicz, dr. 

cenzury. I 
KoJiński, Bronikowski, Kościelecki i wielu in.­
nych. 

Sekretarzem redakcyi po Filipowiczu miano-

zapowiedzi: • 
"Dziennik ten ma. być wyrazem życia i po­

trze8 miejscowych mieszkańców. 
Życie ich, to niemal wyłącznie działalność 

na polu przemysłu i bandlu - to rozwój dzisiej­
szy tych potężnych dźwigni )l6szej ekonomii; po· 
trzeby ich - to niezbędne tego rozwoju warunki. 

/ A ponieważ dziennik na czas wyjŚĆ musi, 
przeto redakcya mnsiała. nsuwać wszystkie dra­
żliwsze wzmianki i wydawae numery blade, nie-­
pewne, zaś artykuły zostawiała do dnia nastę.' 
poego. 

Ale pomimo tak zaehowywanyoh ostrożnośei? 
ł jeszcze od czasu do cza~ u zdarzały s i ę pew.l1~ 

uc.hybienia prawom cenzuralnym.*) 

wano Włodzimierza Trąmpczyńskiego, który do 
polowy roku 1886 spełniał tę czynność. W roku 
tym uetąpil też ·z redakcyi Z. Kułakowski, o czem 
zawiadom i ł wvdawcę p. K08sutha, bawiącego 
podówczas w Żyrardowie, dnia l maja. 

N a przeprowadzenie formalności przy za­
twierdzenia nowego redaktora, potrzeba było kil­
ka miesięcy czasu, tak że dopiero dnia 27 sier­
pnia w nr. 190 <Dtiennib zaczął podpisywać 
adw. przys. ś. p. Antoni Cbomętowski, <stary 
horsuk>, jak go powszechnie i sympatycznie 
nazywano. Jeżeli więc wydawnictwo nasze sprostać ma 

postawionemu zadć'niu, to nie może ono po­
li8dać charakteru wył~cznie prowincyonalnego, 
le~z st~ się musi takie ogólnym organem kra­
jowego rzemysłu i handlu. 

Tą pojmujemy zadanie <D.dennika Łódz· 
kiego> w sferze tlpraw ekonomicznych, atoli nie 
mniej uerokie dlań pole stoi otworem w innym • 
cierunw 

Jeszcze za redakcyi Kułakowskiego wynikło 
pierwllze ijtarcie "D~iennika" z gazetą c:Lodzer 
Zeitung>, najstarszą w Łodzi, którą zalożył Pe­
tersilge, ale sam nle mógł być redaktorem i mu­
siał ich rekrutować z takich ludzi, jacy wpadali 
mu pod ręk~. 

Otóż w tych c~asach dyktatorem łódzkim 
był niejaki C. W. Wilkeus, krzyżak z pód ciem­
nej gwiazdy, zadzieracz straszny, człowiek nie 
bez zdolności dziennikarskich, ale-Panie, 1 od 
puść mu winy l-szelma wielki. 

Nie łudzimy się nadzieją, ii danem nam bę­
dzie spełnić to zadanie całk.owicie. Nie wahamy 
się jednak przyłożyć doń ręki, wtem niezłomnem 
przekonaniu, że niema pożytecznej pracy, która 
.w danych warbnkach nie przyniosłaby dodatnich 
.wyników i niema wpływów tak drobnych, aby 

zbiorowem a nieustannem działaniu, nie zdo­
łały pokonać' nastręczających się trud.ności." . 

Na to ogtatnie zdanie możemy SIę zupeIDlc 
-pisać, ale pojęcie ,o ~ódzkich niem~ach, któr~yby 
chcieli zapoznawac SH~ z polską literaturą, Je~z· 
~e W owej epoce było stanowczo za optymls-
1Jczne. 

Sama stara < Lodzerka' ruszyła ramionami 
i pr6bowllła wyjaśnić program, że pismo polskie 
b~dzie wyd~wane specyalnie. ~l~ r.dze~ńej tute); 
s~j lodooŚel. Ale w te WyJRS :eDl~ ,,/~dz~rkl 

wiemy i .tppłredaktol'Sf! "n~le lka l t ma-
.... ,atIij ..... -,,-~b. . d' 

r p.~:ł=d~~=~:t!:łiaJęć w akr sie mte III ysł v: y t 

Lucyan Kościelecki. 

Stąd powstawały nieustanne nieporozumie­
nia między redakcyą i prezeijem; cenzury docho­
dziło do tego, że nieraz zakwestyonowaoo wyj­
ście dziennika. 

Mamy tego ślady w liście z dnia 18 lutego 
1885 r .• pisauym przez p. Kossutha do Z. Kuła­
kowskiego, z którego dowiadujemy się, że p. Ry­
żow zaprosił r. Kossutha na sobotę dla omó­
wienia sprawy. 

4; W IJ,HeDs~ym razię pneto, pisze p. Kos· 

Spór wynikł o drobnostkę· Prezes jednej ze 
straty ogniowych ogłosił w «Lodzer Ztg.>, że 
wypadałoby, aby podczas wyjazdu straży ladow­
ne wozy ustępowały 7. drogi. Pod artykułem tym 
podpisany był Zarząd. 

<Dziennik> rozgniewał się O to, .u~ 
straży ogniowej pomija milczeniem p~~e ltls 
a daje swoje odezwy tylko do nierCkleg 
tarł na straż silnie. W imieniu 7ządo QgW' 
p. Zoner, że oni żadnej odezwyaie ,.,1 
Wtedy <Dziennib nawymyślał n~tungow'" 
pisze nieprawdę· 

Okazało się, że rzeczywiściodezw~ asia­
słał p. K. Scheibler, prezes straż scho~b1e .• 
skiej. n Dziennik" skarcił za to ~ywaD\ . 
prawne tytułu Zarząd u strażyedakeYI2l lPe 
miecką· 

"Ani nas to zj~hi, ani grze,; czy pap e-
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daktor "L'Jdzer Zeitung" chce z nami polemi­
zować lub nie. Jego oddziaływania (czy przy~ 
padkiem nie przez Berlin?) nie boimy się, a tyl­
ko jego bezczelna zuchwałość względem kraju, 
w którym znalazł gościnność, może widzieć nieo­
patrzność alho bezwstyd w przeciwdziałaniu z na­
szej strony, pismu, którtl uwdamy za szko­
dliwe. 

Z jego zaborczego stanowiska może być 
przeciwdziałanie nieopatrznością, z naszego zaś 
jest ono obowiązkiem koniecznej obrony. 

W imię tego obowiązku oświadczamy, że 
istnienie «Lodzer Zeitug> uważamy za rzecz gor­
sZllcll w kraju naszym. Potrzeby literackie tych 
niemców łódzkich, którzy je mają, zaspakaja I!Ż 
nadto mnóstwo pi8m beletry~tyczny(lh, wycho­
dzących w Niemczech . W tym więc kierunku 
<Lodzer Zeitung> jest zbytecZD~. 

Informacyjna zaś część «Lodzer Zeitung>, 
już przez to samo, że pisana jest po niemiecku, 
przeszkadza nowym przybyszom do prędsze­
go, bo potrzebą codzienną nakazanego czerpania 
z pism r08yjskich i polskich, wyuczenia si9 ję­
zyka państwowego i miejscowego. 

Z tego stanowiska "Lodzer Zeitung" jest dla 
kraju szkodliwą i dlatego jedyna rada zasa­
dnicza jaką mogli by śmy udzielić p. wydawcy 
"Loazer Zeitung" polegać może na tern, ażeby 
zaprzestał wydawania pisma, które samem swo­
jem istnieniem przyczynia się do podniesienia 
tego i tak wielkiego wyodrębnienia, w jakiem 
pozostaje Łódź względem reszty kraju i do na­
dania tej osadzie, w środku slawiańskiego kraju 
położonej, charakteru germańskiego. 

Rowiński i wielu, wielu innych wyryli zlotemi 
zgłoskami 8woj.enazV\ i ,ka na kartach historyi 
dziennik:H3twa łódzkiego. 

Wikt01' Czajewski. 

Jak ten czas leci. .. 
Otworzyłem szeroko oczy ze ździwienia, 

wyczytawszy w waszym uprzejmym liście, że 
to już 20 lat minęło od chwili założenia ś. p. 
"Dziennika Łódzkiego". 

Pamiętam, jakby to bylo wczoraj, pierwszą 
moją wizytę Yf redakcyi przy ulicy Cegielnianej. 
Rwetes z okazyi wypuszczenia w świat pierw­
szego numeru .... 

A to już 20 lat! 
Ale oto błysnęła mi w zwierciadle siwa 

czupryna moja, ongi czarna, - i już się nie 
dziwię· 

Przybyłem do Łodzi w r. 1883 z towarzy­
stwem rlramatycznem Józefa Puchniewskiego, 
w charakterze reżysera dramatu, komedyi, opery 
i operetki... Wówczas zacząłem dostrzegać na 
sobie lekkie oznaki zanikania słuchu, a nieba­
wem zdarzył się wypadek, który mnie zreflekto­
wal bardzo poważnie. 

Oto partuerką moją bywała artystka zdol­
na, lecz tak nerwowa, że potrafiła niekiedy 
z aktu pierwszego skoczyć do trzeciego, lub od­
wrotnie. Niezawsze można bylo naprowadzić ją 
na wlaściwy szlak, np. gdy dyalog szedł w krót­
kich, urywanych zdaniach i polegał na grze wy-

Sądy łodzian o gaz~ 
-00 -Łódź osiągnęłaby nieobliczone korzyści, gdy­

by ustała w niej nareszcie wielka teutońska pro­
paganda ' spółpracownika "Lodzer Zeitung", któ­
ry nie mogąc nas tu jeszcze tępić ogniem i mie­
czem, jak nieglyś ich przodkowie-krzyżacy, 
usiłują tJ robić intrygą i bezgranicznem zu­
chwałU~tmł I " 

razów. W takim wypadku jedynem wyjściem Zresztą poco obwijać w bawełnę, .~ka-
mogło być podpowiedzenie jej właściwych slów, ganiec na buzi-tak kaganiec misterrue z róż 
ale na to trzeba bylo słyszeć suflera, a ja go nych, niby to słabych nitek upleciony, _Jmt":. 
JUŻ nie słyszalem... ny, ledwie pozwalający oddychać. 

I oto zdarzyło się pewnego razu, że part- Miejscowej to fabrykacyi wyrób. 

. Jflt~~ j~~.~~1ł . ~~~~. iź t~ wysiłki krzy-
nerka moja, wyrzuciwszy już cały szereg zdań Niechno która niteczka się zerwie 

'bez związku, szepnęła wreszcil" prawie nieprzy- chwale przebąkniemy o tern i o owern ... 
tac Je f'to(l~fi ZEh{uń sp.a"raliZowania je~~ 
gł()8(1spilllik~9~ Wł~i~r6iłB", 

tOlllna: "mów pan co" A ja nie mogłem mówic, Gwałtu! 
bo zbierałem w tej chwili całą przytomność u- Co za złowroga dla nas wrzawa _ ...... t7.,t., 

"" ~ł"2)in"!f!AA~sbkr""lłJUft nA~ P~~~a~ 
borców, d~'!IłC1Cli ))~tp.łtP'~qM do 11lI1DI.9,GU.I q!~ 
ze wszystkich dziedżfilCltłr'i~Y., of8liijf14Y~~8e ~ 
teozne". łJ {HlSboq 

myslu, aby złapać w pamięci jakie zdanie z zer- w sferze, której się zdaje, że była 
wanego dyalogu, któreby pozwoliło suflerowi I nie potrzeba na to wcale "JlIl.J,JJI;IiWiNl'I 

pod~ \P~r'f,e mojej zdanie następne. ujemnego objawu", dosyć wspo . 
Uda o ~jp' tym,ll'.:uem, lecz chwila ta była nym jakim fakcie, na ukrycie którego 

1'ak pisał "Dziennik" pod adresem ow~go 
redaktora starej ,.Lodzerki", ale ten nie został 
mu dłużny i dn;a 7 sierpnia 1886 r. dał wielce 
ciekawą odprawę, z kt6lfj dla bezstronności 
również przytaczamy silniej!Jzy ustęp: 

dla mnie decyd\il!~a. Poznałem, z bólem serca, cem zal6ży komuś, choć nawet sam 
że skończyła 8i~;1P.1i 11Jf era teatralna, a kil- dlaczego. 
kan aście la' L ~ reślić z żyV"Gl! ..... _ . 

A cóż dopiero, gdy nam się noga P.!!!!!1!tf:.r411l 
jako stracone. - się przytrafia wszystkim pismom na 

Ponieważ p~~[ ~'" .~B u,rza w szklance wody. 

D-r Józef KoJiI'lski. 

wialem dziennikarstw~j.ą v 
maitych dzienników, zewsząd, 
mnie losy wędrownego 
lem zaprządz się do taczki 

Duszą i głową nowozało "łł • .tJI,ł.-J 
Łódzkiego" był Stefan Kossuth, .. _łłelA .... -~a=,=:~~= 
tedy do niego. 

- Potrzebujemy korektora - była 
odpowiedź - placimy 25 rubli miesięcznie. ipłj 
zatem możesz pan zarabiać piórem, to już pań­
ska rzecz. 

W kilka miesięcy później, po ustąpieniu se­
kretarza redakcyi p. Wl. Trąmpczyllskiego, obją­
łem jego obowiązki, a wraz z niemi krytykę te­
atralną i felieton niedzielny. Obydwie te ru­
bryki prowadziłem w "Dzienniku" do sierpnia 
1888 r., t. j. do czasu rozpoczęcia organizacyi 
teatru łódzkiego. 

Pamiętam dalej, że przez cały czas swego 
istnienia nie mógl ·"Dziennik l"ódzki" stanl}Ć ma­
teryalnie o silach własnych. Niewielki był je-

"Dziennik Łódzki" z dziecinną naiwnością szcze wówczas światek int8ligencyi polskiej 
oświadcza, że nasze pismo uważa za szkodliwe w Łodzi, reszt&. zaś czytelników, a zwłaszcza 
j istnienie jego za rzecz, wywołującą zgorszenie "abonentów-dobrodziejów" rekrutowała się ze 
w je~o kraju. sfer dyabelnie kapryśnych, niemożliwie drażli-

S~anowua redakcyo "Dtit'nnika Łódzkiego". I wy ch i bardzo... pretensyonalnych. Za to sze­
co pani rozumiesz właściwie pod wyrazem kraj? reg spółprac(l\vników, po za gronem redakcyj­
Lwól'l? czy może Poznań? bo pl'zecież nie naszą I nem, był lkzny, dobrze dobrany, życzliwy i -
ojczyznę· I pracowity; zwłaszcza za czasu osobistego kiero-

A kiedy polcmizo vaul) z takimi poglądam i, wnictwa Stefana Kossutha, który umiał zachęcać 
często odzywał się dzwonek telefonu z zaznacze- i słowem i własnym przykładem. 
niem subBydjujących, aby zaprzestać polemiki. Zasilali pismo swojemi pracami: Henryk El-

Nie była więc łatwa robota. redakcyjna zenbel'g, Zdzisław Kułakowski (redaktor od po­
w "Dzienniku Łódzkim" i pierwsi ci picnerzy po wiedzialny), Wiktor Piątkowski, adwokat Cho­
bohaterskn walczy li w obronie słowa polskiego. mętowski, dr. Koliński, Leon Gajewicz i dr. 

Kossutb, Kułakowsixi, E!zenberg, Kośoielecki, Wisłocki,-szczególniej ci dwaj ostatni. Później 
Tr.ąmpczyńsld, dr. Wisłocki, ksiądz Szczepkow- otrzymaliśmy dobrego współpracownika ,\ osobie 
SkI, zagorzały meloman i sprawozdawca muzycz- . inż. Śniechowskiego, a jeszcze później przybył 
ny z koncertów, oper i operetek, chemik Śnie- adw. Karol Łaganowski i w' r. 1888 ohjął se­
chow~ki, Karol Łaganowllki, Wł. Wisłocki, Ko- kretaryat redakcyi. 
lńskl, Krzyszkowski, Knichowiecki, Bronikowski Po wyjeździe Stefana Kossutha z Łodzi, 



ogłoszeniem dana sfera czuje się do­
jesteśmy pismem żydożerczem i żydow-

.,,1oJ~ga prześladującym wszystko co swoj-
ick0-przewrotnem, klerykalnem, fanta-

I=r~; aniowem i pełnem niebezpie-

dojrzałości społecznej, brak 
sądu o ludziach i faktach. 
za pozwoleniem są. wśród nas rzad­

fłI!Nl1.zecież jednostki, inaczej myślące nietylko 
wogóle "o ludziach i faktach", je­

z wyksztalceńszym poglą.dem na rzeczy 
.... tv tego świata, ze szlachetniejszemi nie­

~~~ przeciętne łódzkie popędami i dążenia-

lM~~~.lCo za ale? więc te powinny wpływ swój 
urabiać, reprezentować opinię pu­
wać inicyatywy do wszystkiego. 

tJ zależne-często zahukane isto­
~łIIIII8z:~ce w codziennym deptaku trosk o byt 

~fW'\..,.J,"""'.'Vll bez wytchnienia, a kto się z nich 
na wierzch, nakłada na usta kaga­
własnego spokoju i nienarażania na 

interesów. 
iewesoly obraz! 

miły kolego, cicho, sza, aby intere­
'1Irl~brze. To nasze hasło. Jeżeli coś vv-y­
I na pokaz, to robimy to tak gemilthlich, 

1IIIII'!II."""uwie dla nikogo, że patryarchalne na­
rozczulają.ce wywierają. wrażenie, 

na przyjezdnych! 
Karol Łaganowski. 

(Homonowus). 

wszystko jeszcze jest świeże. 
(H·zyP. Red.). 

.iema Wólki. 
ę stalo z Wólką? Ani na kartach Łodzi, 
ndarzowych spisach ulic, ani, co naj­

w mowie najrdzenniejszych lodzian­
.. A pr~ecież to szwat ziemi, póltrze­

wiorsty długi, od dt mu Tkaczów, do 

dwadzieścia lat temu, 

Polski 

J u-

", sztuka Feld­
godz. 81/,. wieczorem. 

'"'n,'n"'o ~ W małym dom­
o godz. 3 i pól. Wie­

medya. Al. Fredry. Począ-

D 7. i ś po raz pierwszy nSprze-
Smetany. Początek przedsta· 

J u t r o przedstawienie 
o z Bellville," operetka. Po­
czorem "Córka pani Angot," 

o g. 81/,. 

r o w Szkole Rzemiosł odczyt po­
nO alkohollźmle". PO(lzątek O go-

D z i ś wie~zorek Z tańcami w Sto­
Nowy Rynek 6. Początek o g. 9 

'r:]~~r( ~~o a~ze~~branie czlonków "Ziarna" 
.. o godzinie 4 po pot 

a l e k zebranie członków Sekcyi 
Początek o godzinie 8 i pól wie-
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I Wólką: a Piotrkowską: - jakby slup stal granicz­
I ny, na którym wyryto: "tu się kOlwzy język pol­
I ski", a poza slupem, w stronę południową, inni 

ludzie już mieszkali, inne obyczaje mieli - to 
Wólka. Każdy z jej mieszkallCów robił wrażenie, 
jakby wczoraj przybył z obcych nam krajÓW, a 
dopią:wszy celu swojego przybycia, mial zamiar 
powrócenia jutro do swojej ojczyzny. 

Pod koniec jeszcze zeszłego stulecia, gdy ś. p. 
Antoni Mieszkowski prowadzi! "Goniec Łódzki", 
pisywal kto' "Listy z W ólki\\, adresują.c je do 
tej gazety. Dziś i ten ktoś zamilkł i słup obalony. I 
Dlaczego? Czy już niema Wólki? 

Niema i być jej nie powinDo! 
Gniewano się na "Dziennik Łódzki", że w swo­

im języku, nieznanym na Wólce, wkroczył do 1liej, I 
slup obalił, bo on to sprawił i granice zniszczyć I· 
usitowat. 0, nieraz i bardzo się gniewano, a nie- : 
usprawiedliwione niczem żóIcie swoje w "Lodzer 
Zeitung" wylewano. 

Ale że "Dziennik" wkroczyl śmiało a bez 
zawiści, że na szpaltach swoich niósl zgodę są­
śiedzką, ~e upominal się o to, co jest słusznem i 
sprawiedliwem, to i gniew poczęto hamować i zro­
zumiano konieczność spólności obowiązków wzglę­
dem spólnie zamieszkalej ziemi. ° podniesieniu obalonego słupa, prawdopo­
dobnie, już dziś nikt nie myśli A gdyby się zna­
lazły takie jednostki, praca ich, wobec inaczej 
myślącej i czującej większości - mam to glębokie 
przekonanie - byłaby bezowocną i nie prtynoszą­
cą żadnych ani moralnych, ani materyalnych ko­
rzyści. 

A więc - niema Wólki! Jest tylko Piotrkow­
ska od granicy do granicy. 

Z. K. 

Zamiast żądany~h "Wspomnień" 

Mój Redaktorze! 
Mam szczery 

Za propozycYę, do kata! .... :JIIIVUi'l~ 
Chcesz, bym d z i ś 
l ro hlsz JUż ... 

MIl 

Wszakże nie wysechł nasz rojeil zdrój, 
A myśl, jak dawniej się żarzy. 

.Jeszcze nam obu nie obrzydł czar, 
Co zlewa postać niewieścia. 
A ' Ty już źądasz, bym zrzekł się mar, 
Memento stawiasz: '., "D w a elzi eśc i a!" 

Chcialbym zapomnieć, a Ty mi wciążJ 
Rzucasz: ,,Jak szybko czas leci?" 
T przypominasz. jak "prawy mąż" 
Pan tofle, i długi, i. .. dzieci? .. 

Możebyś jeszcze, Kolego, chciał, 
Gdy Twą przyjaźnią się szczycę, 
Bym pokutniczy stróJ na się wdział: 
\\-'ytarty szlafrok, szlafmycę? 

I tak wpuszczony w fotelu głąb 
Szukał dla wspomnień swych wątku, 
Pewny, że set'ca nie przejmie ziąb, 
Gdy strawność bywa w porządku~ 

Nie chcę być starym! To brzydka rzecz! 
Na jubileusz czas jeszcze! 
"Więc powiedz: Po co myślą biedz wstecz, 
Gdy raj mych pragnie!'J, pieezczę~J 

Wspomnienia? Juści, że one są 
W tern lódzl{jem zebrane kole, 
Śmiechem je wzbudzisz, lecz częściej łzą, 
Zamilczeć o nich więc wolę. 

A tylko starzec nie zechce snuć ~ 
Przędzy dawniejszych zabiegów, 
Ażeby dawna "niemiecka" Łódź 
Wśrod "naszych" stała szeregów. 

Że lat l'dwadzieścia", jak z bicza trzast, 
Mi,nęło'? T0 nic ~ie waży, 
Idz naprzod, braCte, lekceważ czas! 
Za Tobą młodzi i starzy. 

Włodzimie1'z TrąmpczyńskL 

Numer dzisiejszy, poświęcony 
"Dzienniku Łódzkim", miał 

Redakąya. 

;! Teatr "Wielki" ~ 
~~ 
II 
I~ 

" (c 

.... W sobotę po raz pierwszy "Sprze­
dana narzeczona" opera Smetany. W niedzielę po południU "Nie­
winiątko z Bellevill.", wiecz. "Córka pani Angotu • 

U.IUUJ.U przy nI. Dzielnej M iH. Porzą­
zapOWiada: Odczytanie protokułn 

• ......... ''' .... edniego posiedzenia. Pan Al. Kirszrot: 
przemyśle. tkackim domowym>. Dr. Józef 

Kouie: «Słów kilka o obligacyach dróg żelaz· 
nych rosyjskich." Spral'i'y bieź~ce. 

Towarzystwo hygieniczne. Porządek dzienny 
posiedzenia zwyczajnego pierwszej Sekcyi ogól· 
nej we wtorek, d. 17 stycznia 1905 r. następu­
jący: Dr. L. Przedborski. «Fizyologia i hygiena 
snu>_ Dr. A. Pański. (Przyczyny chorób umy~ 
słowych i pokrewieństwo rodziców, jako jedn~ 
z przyc",yn). Posiedzenie odbędzie się w sah 
Grand-Hotelu. Pocz~tek punktualnie ° godz. 8 i 
pół wiecz_ 

OdGzyt popularny. Przypominamy, iż j~tro 
o godz. 2 i pół po południu' w gmachu Szkołki 
Rzemiosł przy ulicy Wodnej X2 9, dr. A. Rząd 
wypowie pogadankę na temat "Alkoholizm 
jego wpływ na uttrój człowieka". 

Zebranie. We wtorek, dnia 17 b. U1. o go­
dzinie 7 wieczorem, w lokalu. «Liry" Nawrot 
38, odbędzie się pos:edzenie Zgromadzenia maj­
strów fryzyerskich. 

Żydowskie Towarzystwo dobroGzynnośGi. Za~ 
rząd żydowl:!kiego Towarzystwa dObroczynności 
zakupił wczoraj 3,000 korcy węgla, w celu roz· 
dania pomiędzy ubogich robotników wyznania 
mojżeszowego, pozbawionych pracy. 

Sprawozdania z posiedzenia Sekcyi technicz­
nej i 'fowarzystwa dobroczynności podamy w nu­
merze poniedziałkowym. 

la Daleki WSGhód. Powołany został wczo· 
raj do służby sanitarnej warmii c&ynuej na Da­
le'kim Wschodzie, dr. I Bette z Łodzi (cho-

Ogólne ost.bienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Piotrkowskiej nr. 65 Berman GoldberlZ, lat 19, odwie­
ziony został. do szp,tala Czerwonego Krzyża; na ulicy 
PiotrkowskieJ nr. 10 Rejza Moszkowicz, lat 640, odwie­
ziona zostala do szpitalą Poznańskich; na ul. Ogrodowej 
nr. 8 Nuchen Anicb, lat 33; na ul. Mikolajewskiej nr. 7 
Oskar Bem, lat 20 i na ul. Brzez:ńskiej nr. 50 Jan Chy­
dłowski, lat 27. We wszystkich tych wypadkach lekarze 
pogotowia udzielili chorym doraźnej pomocy; w trzech 
ostatnich wypadkach chorych pozostawiono na miej­
scu. 
. Drobne ognie. Wczoraj o g. 9 wieczorem, przy 

ul. Północnej zapalUa się wata, porOZWieszana w suszar­
nI. Ogień Uj;(asit I oddzlal straży ogniowej ochotnkzej. 

- Dziś o g. 6 min. 45 rano, przy ul. Wólczańsklej 
pod nr. ) 57, w przędzalni Lejby Welnretcha zapaliła się 
przędza, którą ugaszono przed przybyciem I i II oddzia­
łów stra.ży ogniowej ochotniczej. 

Trojaczki. Ewa Pawlak, 24,·letnla żona robotni­
ka, pozo~tającego bez zajęcia, zamieszkała przy ul. Faj­
fra (Baluty) nr. 20, powita trojaczki: ch1:0l!czyka i dwie 
dziewczynki. Matka i no onarodzeni czuJą się dobrze, 
lecz bieda rozgościła się w ich domu, niema za co ku­
pić chleba i węgla 

Kradzież. Wczoraj, wieczorem trzej złoczyńcy u­
silowali skraść towar, znajdujący się na furze. stojącej 
na ul. Wólczańskiej naprzeciW domu nr. 91. Gdy jeden 
ze złodziejów ściągnął z fury kilka sztuk chustek wel­
nianych, manewr ten zauwrlżył stró~ domu nr. 85. Za­
wezwał natychmiast policy anta, przy pomocy którego u­
dało się schwytać jednego ze złodziejów, 20·1etniego 
Ignacego Kasprzaka. D waj inni zbiegli. 

SZTUKA i PiŚMIENNICTWO. 
Teatr Wielki. J lltro popołlldniu, za.miast za.po­

wiedzia.nych repertuarem .Muszkieterów Ludwi· 
ka XIII" odegrana będzie operetka .. Niewini~t. 
ko z Belleville". W poniedziałek przedstawienia. 
nie będzie z powodu przygotowań do WY8tawie­
nia 8trasznego D woru" Koniuszki, która 
ma 
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Dramat i komedya na poniedzialek, wtorek 
i środli wyjddża. do Częstochowy, gdzie da trzy l 
przedsta wienia. 

Telegramy 
Petersburskiej Agencji Telegraficznej. 

-s-

P.etersburg, ł 3 styczuia. Komitet ministrów 
na pOtlledzeniu w dniu 13 stycznia ukończ) ł prze­
gląd spraw., wynikających z punktu 8 Imienne­
go Najwyż:lzt'go Ukazu z dnia 25 grudnia o ul­
gach w polożeniu prasy, poczem komitet przeszedł 
do roztrząsania sposobu wykonania punktu 2 te­
go Ukazu. dotyczącego kompetencyi i I!kladu in­
stytucyj ziemskich i miejskich. 

'CzaDsiamutun. 13 stycznia. Osoby, które 
wyjechały z Portu Artura w dniu 1 stycznia, po 
rozpoczęcin układów, cpowiadają, że układy le 
stały się koniecznością wobec przepełnienia szpi­
tali, -śmiertelności wśród rannych, chorych i ol­
brzymio rozwiniętego szkorbutu, wreszcie braku 
zdrowych obrońców. Ładunków starczyłoby je­
·sI!C1.e na dwa szturmy. Pociski odlewauo z .że­
laza, po 40 dziennie. Ostatni szturm był 19-9'} 
grudnia, w czasie którego japończycy, idąc uo 
ataku, nieśli przed sobą worki z piaskiem, a 
podszed,13zy bliz.ko., rzucali je i dopiero pod oslo­
ną tycb worków okopywali się. W ostataich 
dniach rosyanie i japońezyry zbliżali się do Sie­
bie na 10 kroków. Po szturmach trupy japoń­
czyków pokrywały ziemi~, zatruwając powietrze. 

'Rozmnożyło si~ mr.e ItWO much, których ukąsze­
nie roznosiło zarazę, i ranki od ukąs'tl',nia wy­
magały natychmiastowego wypalania. Z \łnierze 
rosyjscy., którzy ocaleli, cierpią na ro~trój ner­
wowy i I!zkorbut. Wojsko mieścił> się w pod­
kopac,h pod wałami i w kazamatach, w blizkości 
,linii obronmJj. Lud-ROŚĆ cywilna po większej czę­
'ści zajmowała ijwoJe domy. aczkolwiek do tych 
domów wpadały pociski. Dom generała Stessla 

''2 ufzony był granatem podczas jego nieobecno . 
ści. 0 braKU żywnoRci można sadzić z teO'o źe 

jajko . ~osztowało l rb_ 60 kop. Eskadra z;c~ęła 
POUt)!jIC poważne uszkodzenia dopiero w pnździer­
niku. Przed zaczęciem t ra ktowania o kapitula­
cyę w opuszczonych ua dno portu statkach zbu­
rzono przegrody, tamujące dostęp wody i wysa­
dzono w powietrze maszyny. Zaczęły się poża 
ry. W mieście J))zostało bardzo .mało dumów 
niezburzonych . 

Tokio, 13 stycznia. "Daily Mail" donosi: 
·Getleral Stes3el, w towarzystwie swoJe! rodziay 
oraz geuerała Rejsa, wyjechał w dniu 12 8tycz­
,nia z Portu-Artura. Generałowie: Fok, Smirnow 
1. mni przyłączyli się do niego na stacyi Ctan­
hncu, gdzie wsiedli razem do pociągu, odcho­
dzącego do Dalnego. Z Dalnego z generałami 

,odchodzi parowiec "Oguramaru" do Nagasaki. 
Uroczyste wejście wojsk japońskich do Portu­
Artura miało się odbyć wczoraj. Wczoraj też 
miało si~ odbyć uroczyste na,bożeństwo żałobne 

'J;a wojowników, poległych pod Portem-Artura. 

Szanghaj, 13 stycznia. "Daily Telegraph" 
donosi: Zgoanie z urz~dowem doniesieniem z Por· 
tu-Artura, sposób pO'ltępowania rosyjskich władz 
wojskowych przed i po kapitulacyi jest bez za­
rzutu. 

Suez, 13 stycznia. nStandard> pisze: Eika· 
dra admirała Dobrotworskiego wyjedzie ztąd ju­
tro w celu połączenia się z eskadrami admirałów 
Roże~twienskiego i Felkersama. 

Tokio, 13 stycznia. nStandard donosi: W pro­
wincyi japońskiej Noto, na brzeg wyrzacona zo­
'stab mecha.niezna torpeda rosyjska_ Sądzą, że 
'prąd wody przyniósł ją z portu władywost'o­
ckiego. 

Nagasaki, 13 stycznia. "Daily Mail" donos:: 
. Jeńcy rosyjscy przybywają tu codziennie. Już 
_2,~OO wylądowało na brzeg. Oficerom rosyj­
sk�m, którzy dali słowo nie brania da.lszego 

'udziału w wojnie z Japonią, obecnie znajdują­
cym się w ~Inobit', pozwolono zwiedzać miasto 
nie inaczej, jak w towarzystwie policyi, dla unio 
kni~cia niewłaściwych pOijtępków ze strony lu-
dności miejscowej. . 

Mniema.ją, że generał Stessol przybędzie do 
Nagasaki dnia 14 stycznia, a wyjedzie stąd 16 
na parowcu kompanii australskiej. Według po-

[goło n;A J..-ri .. iĄ " " ... h"dq.ił na IlŁd ze statku. 

do 

Otrzymane po południu, 

Petersburg, 14 styeznia. Naj wyższy Rozkaz 
armii i flOty. 

l\,rt Artur przeijzedł w ręce wrogów. 11 
miesięcy trwała walka o jego obronę. Wię­

cej niż siedem miesię~y pełna chwały iego za­
loga była odeięta od reszty świata b0Z pewnej 
nadziei na odlliecz, znos:6ąc z bezprzykładną cier­
pliwością wijzelkie skutki oblężenia, znosząc 

wszystkie moralne męki w mi~rę wzrastania po­
wodt;enia przeciwników, nie szcz~dząc żyGia ani 
krwi. 

Garść rosyan wytrzymała zaźarte Ataki 
wroga. Z nczudem dumy śledziła. i0h czyny 
cala. Rosya. Cały świat uchylił głowy przed 
icb bohaterstwem, lecz z każdym dniem nedniały 
i<:h szeregi, wyczerpywały (jię środki do walkI 
pod naciskiem wciąż nowych i nowych SJł wro­
gich. Spełniwszy czyn wielki d') końca, zmu­
szeni byli ustąpić. Pokój waszym prochom i 
wieczna ich pamięć! wam, niezapomnianym bo­
haterom, rosyanom, którzyście zginęli przy obro­
ni~ Pvrtu -Artura. 

RJsya nie zapomni poległych przy obronie 
Port Artura w dali od ojczyzny. Polegliście za 
ideę pańdtwową, pełni najszlachetniejsz~go uczu­
cia mJłości dla Cesarza i Ojczyzny. Pokój wa­
szym prochom i pamięć w sercach Naszycb! 

Cteść żywym! niecbaj Bóg W) leczy wasze 
rany i niemoce, niech doda wam sił do zniesie­
nia cierpień, i nowego ciliżkiego doświadczeniu, 
które was dotkn~ło. 

. Pełne sławy wojsko moje i flota! niechaj nie 

smuci waS spadły na Nas smute '-,- )Vróg Nasz silny, 
silny bezprzykładnie, walka z nim trudna w od.­
daleniu o dziesiątki tysięcy wiorst od źródeł Na­
szych sił, lecz Rosya. potężna. W tysiącletnie m 
jej życiu były godziny jesitcze cięż!łze, doświad­

czenia większe i groźniejsite niebezpieczeństwa, 

a jednak za każdym ra.zem wychodziła ODa 
z nową lIiłą, z nową pot~gą. Cierpiąc nad Na­
szemi niepowodzeniami i Naszemi stratami nie 

upadniemy wcale na duchu! 
Potęga Rosyi odradza się, rośnie w niej si­

la rosyj ska i dzielność. Razem z całą Rosyą 

wierzę, że nadejditie chwila Naszego zwycięstwa 

i B6g pobłogosławi, drogie Moje wojsko i flota 
wspólnemi siły zgnębią wroga i podtrzyma.ją 

cześć i ijławę Naszej ojczyzny. 

N a oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 

ręką napisano: 
"MIKOŁAJ". 

Dan w Carskie.n Siole 1 CH) stycznia 1905 'r. 

Petersburg. 14 stycznia. Wielki K~iąię Ser­
giusz Aleksandrowiez uwolniony zostaje od obo­
wiązków generał gubernatora moskiewskiego i 
zamianowany główno-dowodz~cym wojskami okrę­
gu moskiewskiego. 

Główny naozelnik władzy administracyjnej 
w Moskwie ks. GoIicyn uwalnia się od obo­
wiązków. 

Petersburg. 14 stycznia. Dziś w CarBkiem 
Siole w obecności Najjaśniejszego Pana i Najja­
śniejszej Pani Aleksandry Teodorówny odbyło 
się nabożeństwo żałobne za poległych obrońców 
Portu-Artura. 

Petersburg 14 stycznia. Stanowisko gene­
ral- gubernatora moskie wskiego i jego pomocnika 
czasowo nie będzie obsadzone. 

Stanowisko moskiewskiego oberpolicmajstra 
i jego pomocuika czasowo zamienione zostije na 
stanowisko naczelnika miasta i jego pomocnika 
z prawami, jakie przysługują naczelnik.owi mia­
sta w Pe.tersbnrgu. 

Dla nadzoru nad prawidłowym biegiem IIpraw 
w moskiewskim zarządzie miejskim ustanaw.ia 
się pod przewodnictwem naczelnika miasta urząd 
do spraw miejskich. 

Petersburg, 14 sty cznia. Gubernator czarno­
morski Wolk mianowany został naczelnikiem 
m_ Moskwy, pomocnik zaś oberDoli.cmA.l-'1trll.- ~ 

9 
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skiewskiego Rudniew mianowany pomocnikie 
naozelnika miasta. Mosklewdki oberpolicmaj 
ster pu~kownil~ Trepow przeznaczony do rozpo 
rządzenIa . gMwnodowodzącego siłami zbrojnemi 
na DalekI m Wscbodzif. 

Petersburg, 14 stycznia. Tvwanysz ministra 
~ka!'bu Romanow, pomocnik moskiewskiego ge­
nerał-g-utJernatora Bułygin, poseł rosyjski w Hisz- . 
panU 8zewicz, członek rady ministeryum spraw 
wewnętrznych Pałaszew-mianowani zotltllli człon­
kami Rady Pańnwa. 

Obdarzeni zostali orderem Orła białego: hr. 
Sergiusz SLeremid'ew, ksią-t'i) Leonida Wiazem­
IikiJ, tlBnator Płatonow i towarzysz sekretarza 
P/;\ń~twa Charitonow. 

. Petersburg , 14 styczuia. DJia 2, 3 i 4 sty­
cZUJa speoyalna komisya, złożona z czł(1 n IÓw ra­
d! Banku, przedstawlCieli" pEtersburskiej i mos· 
klewsk ej szlachty, przedstawiCIeli petersburskie­
go kupiectwa i ezłonków Banku P .. ńltwa dQko­
uał4 rewI~yi zapasów złota, Znajdająceg~ się w 
B.lnku P.tn~twa. Pt.) zliczeniu worków po zwa­
żeni? sztab i monety okazało sili 6~6J567 ,429 
rublI w za pasach, co stwiedzili podpiiami. 

. P.etersburg, 14 stycznia. Inźyn erzy korpu­
SOWI l mechamcy floty przemianowani na in­
Ilpektorów oddziału mechanicznego z rangą ge· 
~erał .majorów, nagmani na pułkowników, starsi 
I~żynl?r-mechanicy na podpułkawników, pomoc­
nIcy Icb na kapitanów i na 8ztabb-kapitanów 
młudsi inźyn~er-mechanicy na poruczn ików, z pra~ 
wem nO::l'tema epolet, naram e luików i sza.bel 
na wzór oficerów admiralicyi i ekwipażu gwardyj. 

Petersburg, 14 styczuia. Tomskiemu Towa­
rzystwu prawniczemu pozwolmo wznowić bada­
nia statystyczne SyberYJ, dotyczące gospodariJtwa 
mleczneJo i wyasygnowano na ten cel 10000 rh. 

. Chuanszań, 14 stycznia. Panuje ciepła bez­
wIetrzna pogoda, dni prawie jesienne. Na sto­
kach gór i w dolinach widać cz~sto żolnierzów 
rosyjskich, zbierających partyami źazbła. gaolanu 
na opał. 

Opowiadają, że częstokroć takie partye 
syan na przestrzeni, oddzielającej stanowiska 
poń:lkie od rosyjskich schodzą. się bliSKO z 
t,.~ml japończyków, zbierającycb również ga 
l.\hęaz'y obu teml partyami wyczekują 
tyczkI. 

'Y dniu ~ ym .. sty{lznia artylerya rosyjska o· 
strzelt ~ała wIeś N auaganza i roboty japońskie 
we wtllach L ioponpul i UMtiant!lń, Putlłowskie i 
N~wgorod_zkie wzgórza. Na posterunkach rosyj­
SkICh raDlono 3 szeregowców. W tenże dzień 
ja~oń.czycy rozpoczęli ogień do posterunków ro­
s.YJsklch naprzeci w przełęczy Manguneiłow8kiej. Po 
wyru;zenlU rosyan do ataku pierzcbli. W dniu 8 
stycznia podjazd kozacki, zlożony z 2 of,cerów l 

75 kozaków, wykrył placówkę japońską we 
wsi Mizcy. 

Kozacy objuczyli konie sianem i powrócili 
do obozu. Oficerowie i 17 koza.kó w podjechali 
dalej i odkryli placówkę japońską we wsi Chou­
chu, spalili zapasy furażu i szczęśliwie powróeili 
na pozycye czołowe_ 

l)Llia 10 b. m. japończycy si;.rzelali do bate­
ryi rosyjskiej, stojącej około wsi Slcmunt Ba­
terye rosyjSKie ostrzeliwały batery japońskie 
w poblitu Wili Nobintanezy. 

Czifu, 14 stycznia. Konsulowie ameryKA .... aki 
i francuski urz~downie zawiadomili konsula ' ~o­
syjskiego, że chociaż zaszła zwłoka w ypr.:­
wieniu mieszkańców Portu Artura, nie ~yjmu­
jących udziału w bitwach, wSitelako hę oni 
ode~bni do Czifa w celu zbadania ich pne~ l~­
karzów. 

Paryż, 14 stycznia. Elkadra rosyjska prze­
płynda ~uez i skierowała się ku południowi. 

Loudyn, 14 . sty~znia. Komentuj,!c mowę 
Balf,)Qra o AfgaU1stame, wypowiedziana w Gla,~­
gowie, nDaily, Telegraph" pisze, że Au ia mo-
_głaby zawrze c ugodę z Rosyą co do anistłl-
nu i Persyi. <Standard> gani lorda K heIIeJ'a 
z~ jego. czynności przeciw Afganistanow • 
plsm~ hber~ln~ z ubolewaniem wspominaj, o 
ustępje, gdZIe Jest mowa o :&adaniach arlbli 
kohrytansk.iej i obronie Afganistanu. 

Paryż , 14 stycznia. W kołach miuiste 
nych utrzymują, że gabinet p03tanowił poda 
do dymisyi, gdyby nawet nie doznał pora 
lecz ta większość, któraby się za nim oświ 
czyła, okazała się niedostateczną. Ogólne 
żenie jest takie, że prędzej czy póil1iej 

.-.ilen· e ministellaln 
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We wtorek, d. 17 stycznia r. b. o godzinie 10 zrana, w pIerwszą 
rocznIcę śmierci 

,S. t p. 

Andrzeja RosickiegoJ 
odprawione zostanie nabożeństwo żalobne, w kościele Najsw. ~aryi 
Panny w Łodzi, na które krewnych i żyezli '''yeh zaprasza 

Rodzina. 

Po krótkich i ciężkich cierpieniach zasnął wczoraj rano o godzinie S·ej nasz 
najukochallszy synek 

i I Rb. 10.:000 
i Wspólnik 

handlo~iec 

do pierwszorzędnego w swej branży interesu 
w Łodzi, potrzebny. Obrót w 1!l02 r. 32,000 rb, 
1903 r. 54,000 i 19M r. 61,000' rb. Ofel1ty: Poste 
restante .Okazicielowi trzech rubli< J','Q 61l697". 

49-5 II ........................... 

NA WYNALAZKI MARKliMO.DELE • 
• WYRABIA SPECJALhlE 

łN7 . .D. Fl\A[fN:Kf..Ł. 

przeżywszy dwa lata i jeden miesiąc. I polecają Fortepiany, piani- : 

z domu żałobnego przy ulicy Krótkiej nr. 11 na stary cmentarz prawosławny. Na . 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 15 stycznia, o drugiej godzinie po południu, na i melodykony I 

powyższy żałobny obrzęd są zaproszeni uprzejmie krewni i znajomi. Lódź, ul.. Dzielna 26. i 
Pogrążeni w smutku rodzice 1- - et l

Ir o Telefonu 5łO" : 

59-1 Juliusz Jesehka ' z ŻOną4 . . -------------

...... Numer , dzisiejszy składa si~ I lZ·to. 
1IIIIIIIII11III I stronic . • ; ., , " ~ . ' I • • 

I ~~~~IP.~~'III1!~r!~IP!~~"IP!~~.~I~.'I~'ł' 
100 ... = ... '.., -d 

.. Q~ =0 '<lO -'"I!: <DNIIO C 

= '" "'o: 
~:~ SI • 

Daia. c_ ~.;- .::1- UW!\gt, 
"'Ił: El'" f:~ 

! ~ ZaLwien"o", przez Ministeryulll Spraw Wewnętrznych . ~, 

!S KURSY MUZYCZNE i ~!r "'co ;'Ił: :ł) MJ 

~ .... "" ~ :~ .. ,~ 
~ E-< 

736,'1+ 1.0 1 8'1 Pe Z 3 
1 z dnia 13/1-

13/11 ppl. Tempera~1Jr", 

Im"". +2.B C. 13/1 9 w. 740.7 - 3.21100 Pc Z 3 TemperaturI\ 
i4/1 7 r. 746.71-8010°1 Pc5 min. - 85° C 

Opadu 1.3 

---------------,-
Rbsłauracya "I. Sibilski" Z systemem i programem nauki Konserwatoryum 

ulica Zawadzka nr. 4. poleca codziennie ~ PIOTRKOWSKA 1(2 39. 2.,gie ~ółrocze. ~ 
Śniadania po kop. 20. , " 

Zapisy przyjmują się codziennie od 11 do 1 i od 4-6. ~ 
Wyśmienite obiady ~ycz;~re~~pd~ń~~:-.. Wykłady ra-M\ne, popołudniewe i wieczorowe. :: 

e), Klasy: Fortepian, Organy, Skrzypce, Wiolonczela, Teorya, Harmonia, Kontrapunkt .fe Kol ey a-1.a-car.te!l0 cenach możli. tv' Historya Muzyki. -....' 
wie nlzklch. .. Po ukończoniu, według § 14 ustawy Kursów Muzycznych, wydają się .. 

Piwo z beczek: Ansładł i Słrycki. ~ Ś ., d t ' ł k' 'k I' t ' k' " 
~ clwartki i niedziele doskonale Frj(Ki~4- " wla ec wa nauczyCie s le I ape mis rzows, 1·8. 18-3 C4 
ni ~odl:!~~e i~:i~fa ~~~c~~Ro~iadu. ' 1łi~"ółl~~"~I"~";AI"~":aI~łtI"~I"fjI"CiI 

.. Bi6 .................................. ma ........ ~ .. ~~~~~~!~m~~~~~~~~~,~_~.~~~ :~ 

MAGAZYN MEBLI Akc. Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. 18RO ' 

B-klasowa pencya żeńska 

eonli Schmi~t 

Biuro pro.b, 2:,tniokiego, 
_ow,-R,nek Nil 6. 

Redl!.lI'uJe prośby do wszystkleh władz, 
w kwestyl przesiedlenia, przyjli'ela pod~ 
dań8łwa, przywilejów, o wydawanie psss· 
portów, deklaraeye o obroiaeh I doeh()~ 
dach handlowych,· reklamaoye do dróg lia­
lasnyoh. (Sprawdza listy fraehtowa buz­
płatnie), konirakiy, U:ómsoz6nle, prz"pl!1Y-

Pasai Meyera 10. " wanle dowodow I prywatną korespondAn-
, ,oy'l. Biuro oiwaria od godz. 8 rano do I. O 

rozpoczną Się d. 16/3 styczma. wleccorem. 2114-r, 81c!ł 
27-3-3 I -

"'---------- : DROBNE OG~OSZENIA. 
!lOdy czlowiek (żyd) z dwiema sio- I k Ad k t P C' l . i poszukUJ' e !' A sanas, p. wo a a f zys., egle ma-

na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 

k · I Redakcya kontraktów, wszelkich aktów pO O l U ł prawnych, próśb i podań do wszelkich 
'ej I wladz. 60-2",1 I 

odz ennem utrzymaniem. Oferty, I Bona, polka inteligentna, potrzebna- do 
ą~znie piśmienne, przyjmuje D. Zło- trojga dzieci. Orla 16 m. 8 I piętro. I 

- : ~1-3.- j 

Bieliznę przyjmuję do szycia. po cenie l pl\~ySki krój sukien, .szyb~le, wy~ońc~e-, 
nizkiej. Wiadomość Piotrkowska 261 ,Dl e, polecl\ prl\~owma LubmskleJ, ul1~a 

m. 18, parter. 51-10.-1 I Wldzew~ka nr. 127 m. 14. Nauka krOJU 
Ekonom z bardzo dobremi świadectwa sposobem łatwym. 18-3-~: 

mi poszukuje miejsca zaraz, wraz z żoną l poszukUje się !llarkiera do objęcia w 
która szuka ,posady do gospodarstwa kobie- dzie'r.';~\Vę 4 ~Ilar~ów .. gferty sklad~c 
cego. zna .SH~ .dobrze na niem. Zgodzą sie w AdmInlstracyl .Rozwoju pod .4 bl­
na warunkl naJ przystępniejsze. Wiadomość ·lardy·. 50-3- 2' 
w Adm!,nistracyi .. RozwoJu".. 52-10,-1 p~kÓj duży, ładny, do wynajęcia. Piotr-
Gr~mofon z duzą tubą tamo sprzedam. kowskll, 131 m. 8. Tamże jest mieszka-

PIOtrkowska 107. 58-3-1 nie dla inteligentnej kobiety. 55-2.-1 
Kasyerki posady poszukuje 17·1etnia pa- Sklep spożywczy do sprzedania z 'po-

nienka i lepsze~o domu, z wyklucz e- wodu zmiany interesu. Adres .. '- Cegiel-
niem firm żydowskich. J~askawe oferty niana NI 86. 54-3-~ 
w .Ro,woju" nart .PolkĄ·. 57-3-:-1 
O biMy gospodarskie w domu prywat-

nym po 35 kop. Ulicl\ Pusta }fi 3, na 
parterze. 1334 

Przy-ilłąkafsi,ę wyżel-bl1\2y w'M1tela-: 
ty. Odebrac go można na Ul. Guber­

natorskiej nr. 38 m. 18. 560-2-1 

Wolant i bryczka nowe są do sprzeda­
nia za cenę przystępną. L Baranow­

ski, Mikolajewska 6. 34-3sw~ 

Zaginąl pallzport na imię Stanislawo. 
Kniasia, wydany z magistratu m. Ło­

dzi. R:l- - 1. 
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horoby weneryczne, 
czopleiowe i skórne 
r. SI. LEWKOWICZ 

Zachodnia Ni 33 
(obok lombardu akcyjnego). 

panów od 8-11 r. I od 6-8, dlA 
dam od g. 5-6. c-79 

niedziele i święta od 9-12 i od 3-6. 

Dr. H. Szumacher 
IJroby weneryczne i skórne 

Nawrot .M. lA 
Przyjmuje od 9-11 i od 4-8, 

r le od 4,-5 pop. 1820r24, 

Dr. A~rutinl ' 

I Adwokat A. Zi~liń~ii, 
. przyjmuje 

instytucyj 

DŁUGA )fl 21, 

sprawy do wszystkich 

sądowych i administra-

cyjnych. 1141<1'46 

Kaucyonowane Biuro Nauczycielskie 

Feliksy Ariet 
w Łodzi I 

ul. Przejazd NR 8. 19-522 

Pj~kly ~~j&ZA ua jluh l 
karetkę lub powóz na gumach, jeżeli po­
trzeba-loliaj, możn~ mieć w każdym 

Choroby skórne i weneryczne. czasie w Hotelu "Klukas", Cegielniana 
Krótka nr. 9. nr. ti4 Zarządzający Schubert. 38-3 2 

r: yjmuje: rano do godz. 11, po polu dniu 1~~~~B~~~m.U~i8! ~~~~~f.t~~~~~S 
~ 6-8, panie od 5- 6. W niedziele od KauGyonowane 1/571>-1;& B 

8' " -11/~ r. i od 2t-41/2 pop. 345-106 

. A. Steinberg I Buro, NauGzyc:clsuc i 
Benedykta M 3. gW. ROSCISZEWSKIEJ~ 

kład ortopedYGzno·gimnastYGlny ~ l' p' t k k 90 !! 
I{rzyv. lenia kręgosłupa, choroby stawów ~ U lGa 10 r ows a ; 

i mięśni i t. p.) J!Ji poleca: nauczycieli, nauczyrielki na ~ 
~abin-:t ro~ntgenowaki 1l:\I ~iej9ca sta;łe i de:ni-place, fr~blów- ~ 

'i!ZeDl8 promIeniamI Roentgenowsklf\mi). = kI, Dany rożnych narodowoSCJ. ~ 
_________ 13_8_-_r_-_8_3_ i L~~)mrH~~~:H~.i} ~~~~~~~~:n~~~.:: 

Dr. Jan Pieniążek Zatwierdzona przez wl1>dzę wyższą 
Szkoła kroju. 

Po otrzymaniu dyplomu akade-

Z[i~r~ka 'i kl. Szk~ła Han~I~wa 
podaje do wiadomości, że dnia 7 (20) stycznia 1905 r. odbywać się będą egzaminy 
wstępne do klas mlodszej wstępnej, 1. IV, V i VI bez różnicy wyznania. 

Nowowstępujący kandydaci mogą przed tym terminem składać podania wraz 
z dokumentami w kancelaryi Szkoly w Zgier:.:u. 20-5-4, 

Dl) klas wyż~zycb hęda, przyjmowani tylko kandydaCi z Królestwa Polskiego. 

Dzielna U. ....... .... Dzielna U. 
WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ!!! Za 6 i 3 kop. sztuka. Pod)ił 7089 patentowl\ny 
pływak do oleju. Jedyny W swoim rodzaju plywak i olej mojego wynalazku. Czas 
trwania p~lenia 40 godzin. w ciągu jednego dnia zużywa się oleju za 1 kop. Knot 
wyst.arcza na 3 miesiące. Olej nie rozśzerza zapachu. nie dymi, pali się bez szelesttl, 
nie pryska, szkła nie są zakopcone, pali się bez; wody, funt kosztuje tylko 20 kop., a 
więc taniej, niż dotychczas wszystkie tego rodzaju oleje. Mój olej można nabyć: Ry­
nek Geyera 8, ul. Konstantynowska 13, ul. Franclszkau.ska 64 u Andrzeicza. Mogę 
gwarantować tylko za olej kupiony w tych skladach. Knoty oddaje się darmo w wy-

mienionych kantorach. 

KAUK A SKIE WINA niefals~o~ane, nie.za.wierające. żadnej 
z wymlelllonych lllzeJ farbek, Jako to: 
Bordo, Fernambuk, Palony cukier, Fu­

tin, NaleWKa z czarnych jagód, Malwa, Kwiat maku, Sandolowe Qrzewo, Koszewka, 
Drzewo kampechańskie, Kwas pikryBowy, Szafran. Potasz, Soda, Kwas salicylowy, 
Kwas borny, - za co gwarantuje M. D. Okoje~. Cena za butelkę wina 
wytrawnego lub slodkiego od 49 kop. do 2 rb. 

Główny skład . kaukaskiGh i naturalnYGh win kaGhetyńskiGh 

M. D. OKOJEW, ul. Dzielna N! II. 
Do mojego 

1571 
26-1~ 

Zakła~u fr~~I~w~ki~[o 
przyjmują się chlopcy i dziewczynki już od lat 

Zapis codziennie. 

Karol Weigelt 
ll!ir8 Piotrkowska .M 145 i Nowo-8pacerowa J\'!! 4,6. 

3-ch. 

40-4,-2 zyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu, 

10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 

Średnia nr. 12. 
warszawskiego, właŚcicielka magazynu mii zagraniczne,) i zaliczeniu. do cechu ZIARNO" 
firmy "Jó~efLD~" (Piotrkow:,ka]i 7) otwo- ". • 
rzyła w Łodzi specyalną .zkoł~ kro-

Kobieta-Lekarz jll, podług najnows:r.ej metody francuz· Zarza,d Stowarzvszenia Spożywczego ~,Ziarno" zaprasza 
Kiej i angielskiej. Po ukończeniu kursu , J 

Dr. Eugenja Z~jjglan . dodaje się system Drezdeński bez żadnej swych cdonkow na 
dopłdty. Program kroju obszerny. Dla ..... _~ --. ---... _ 
pań kursy dziecinn~. Przy szkole specyal- ł...., .. ______ e ~e ~~~ ___ .e~ 
na pracownia spódnic. 1845-r-7 l . . . d . . 4 " d . l' Choroby k~bieG~ i Akuszerya, 

iesllra obecme: Piotrkowska 120 
orzyjmuje do 10 rano i od 3-5 popoJ:. 

1096-r-97 

~~-~~~~~:r:~*~~,tc~ W dnm 2 I 15. styczma r. b., O go .zIme popo~u lllU, W sa l 
",_"'1(!, _~ Szkoły RzemIOsł przy ul. Wodnej !lr. 9. 
~ MAGAZY&1 MEBLI ~ 55.2-2 Prezes Mikołajłys. ";:JC: Zjednoczonych Majstrów Stol.r· ~ ,-c c'.' _________ • ________ ..... _____ _ 

F I k Sk 
,,- skillh. ,te 

-r e i s usiewicz ~ Nin~:8~~O:Rp~~~j~~~ 2d
6
; wia- *' I 

C oroby skórne i wener'yczne *~ domości Sz. Publiczności, że ma- ~~ 
gazyn nasz, zaopatrzony w naj- Zupełna lVyprzedaż 

Andrzeja Ił! 13D świeższe fasony rozmaitych me-

I 
* bIi wlasnego wyrobu. Przyjmu- ~ 

~zyjmuje: 12-1'/~ pop. i 6-8 wieczorem. ~ jemy wszelkie o bstalunki w za- ~ 
panie 5-6 popołu. 507·d·120 ~' kres stolarstwa i tapicerstwa 

n
nl8d

r

Z

i.ele iMŚWil:ttatO~d IgO~dtZ' a10~-~1 Pt"'1 ~ iiii~~l:..E,' ~'l:~i:~~:~: ~ 
;1' 94,8-100-56 Zarząd. -~ 

******~***~~* 

wszystkich towarów po bardzo nizkich cenach 
lecz tylko za gotówkę, z powodu zwinięcia in­

teresu. 

Izydor ittauer 
Jhoroby wewnętrzne i ner~owe, 

mieszka obecnie przy 1429 
iotrkowskiej Ni 200. 

. zyjmuje od 8-91/. r. i od 41/2-61/2 pp . 

KARO L ZI N KE, Przejaza 1~ iIIMM ____ eIlllFl _39.U.I..p.io.tr.ko .. ws.ka_39_ .... _ 24
.-

3
-.
3 
..... 

poleca ~ 

Gabinet lekarski 

Kasy. 
Kasetki, 

J 882-8-4 

Prasy do kopiom ania. 
Zatrzaski,. 

Chorób moczopłciowych. ZabezpieJ:zniki do za m-
enery~znych i skórnych 
-ra B. M~RGULIESA ków, 
Wólcz.ńska 39, róg Benedykta 10. . Domykacze automaty. 

p zyjęcie od 12-2, popołud. i od 4i-8 czne do drzwi. . ;~il,~!~~:!~~~i.t~;~~;~ K a p e l u s z e 
horoby serca i płuc, 

'10 mieszka obecnie 1034 
uliGa św. Andrzeja nr. 4. 

l ?:yjmuje od godz. 10-11 i od 4-6 pop. 

Dr. Ra inowicz 
horoby gardla, nosa i uszu, 

POWRÓCIŁ. 
• imuje jak dawniej od 10-12, 5-7 

niedziele od 10-12 i od 3-5. ' 

Zielona Ni 3. 58-10.1 

SZTYWNE, 
. MIĘKIE i 

-
Moane Pi owe I 

- poleca - 74:0r64 I 
Ant~!~. ~~~.~~~~. I~ I 

Fa~ryk. wyrobów powroźniczych 

I. ~.I::I_".~.e_o 
, fIIJIJr ul. PAŃSKA NIl. 9, ~ 958-r-109 

Poleca swoje wyroby: Liny, Pasy do transmisyj, Szpagaty, Taśmy, 
, Sz~!~, SieGie i t. p. _ 

Zatwierdzona przez Minlste- SzLoła Akuszery,' na D-ra RE.JSA w Warszawie 
ryum Spraw Wewnętrznych II. ul. ChmIelna 16. Telefonu 
3592. Zapis uczenie od godz. U·ej do l-ej codzienme. Początek wykladów 1 (14) styczria 1905 r. 

Ostateczny egzamin w szkole po ukończeniu kursu rocznego. 1720-10 
Do Zakładu Położniczego przyjmują się bezpłatnie osoby spodziewające się słabości. "e._e .. ó~ • 

W niedzielę 15 stycznia 

W spaniała ślizgawka. 
KONCERT na ~ódzie fi w saH i występ pierwszorzęd­

nych artystów: 
Wejście 30 i 15 kop . 

Zaklad naukowy żeński 

Lucyny z Mł~~ow~kicb i~nnicti8j 
ulica Piotrkowska NIl 154. 

Przyjmowane sa kandydatki do 3 oddziałów klasy ~ tęp.nęj or 
;: aukl!. slojdu. KandydatkI od lat 6·ciu. 



12 BOZWOJ - Sobota, dnia 14 stycznia 1905 t. )611 
~_!ftt==:::::; e::: ====::::::= __ 

KOMITET ORGANIZACYJNY, 
wybrany w dniu 5 stycznia r. b. na I ogólnem zebraniu zalożycieli powstają~ego w Łodzi 

Towarz!fstwilI Wzajemnego Kred,tu Łódzkich Kupców i Przemysłowców 
zawiadamia, że na mocy ustawy, zatwierdzonej przez p. l\Iinistra Skarbu w d. 10 (23) listopada 1901 r., Towarzystao ma prawo prowadzić 
operacye w całym Łódzkim powiecie, zakres zas jego działania obejmuje wszelkie op3racye, dotyczące interesów bankowych, przy czem najmniejszy 
kredyt oznaczono na 500 rb., największy zaś na 25,000 rb. Członkami Towarzystwa mogą być osoby obu płci i wszelkiego stanu. 

W myśl ut;hwały tegoż zebrania: a) 10% wnioski członków ma.ią być wpJacane na Rachunek Towarzystwa do Banku Handlowego m. Ło­
dzi do dnia n lutego n. st. r. b. b) Deklaracye od nowych czlonków przyjmują się w Biurze Komitetu przy ulicy 
S-go Benedykta 37, od 3 do 7 po poło z wyjętkiem świąt; oraz u czlonków Komitetu Organizacyjnego: 

~ 
t: 

t , 

\.~ 

W-go Maksa Jait- ubowicza Wólcza.ńskft 86 i W-ych Rychliń_t«ieqo i Wegnera, Piotrkowska 51. 42-12-2 

Komukolwiek zahiy DA trwa!ych KaloIma 
ten niech kupuje tylko powszechnie znane 

Petersburskie gumowe Kalosze 
z trójkątnym znakiem na podeszwach, 

które można nabywać po cenach nizkich. 

W ST.-PETERSBURSKIM MAGAZYNIE 
MECHANICZNEGO OBUWIA . 

..... Piotrkowska N~ 5:3.-.m 

, 
Zródłem siły 

ella wszystkich osłabionych, 
wrcieńczonych, zdenerwowanych, pozba­
WIonych energji skutkiem przepracowania 
umysłowego lub fizycznego, jak równiei 
i dla tych, których choroby wyniszczaj,ce 
l Iilne wstrząśnienia moralne pozbawiły 

odporno6ci - jest 

8AN&TOGEN BAUERA 
__ zezyCODy świadectwami przeszło 2000 
lokarzy wszystkich krajów kulturalnych. 

....... .,. $flko Bauera I 8-kl " opakowaniu rOIJfaId_ 
w1ftneIa6 ol, bezwario'clo1f1ch ..... ladoWD1ct1r. 

......,. JI& ł1t4We 1fJIJIa bespłatllle S. Xareae1f1lId, 
III. l!low..s.-*onta 110. , w Wara ... """ 

Kostyumy maskaradowe d~~:~I: 
Garn!tu ~y f rakowe 
Gar(tiłury surdutowe 
C d · . k . Ik' w wielkim zarne spo me I c.mlze· I wyborze 

ao wJnaj~cia U Elnila S~hmechla, 
Pioirkowska M 98. 

• 

184,9-4 

Tylko 

Z trójkątnym 
zna~dem 

na p ·~ deszwach są znane 
ze swej dobroci i wytrwslości 

DOM, 
się z S3 mieszkań, w tem sklep­

. ywczy z viwem, dobrze prosperujący, 
przy ulicy Srehrzyń3kiej .M 7, z powodu 
wyjazdu zaraz do sprzedania lub wy­
dzierżawienia. :lo :ł-~ 

Nauczycielka z patentem 

Helena BruUow 
udziela lekcyj 

~r~ na ~KrI~~GaGn. I , 
Ul.:. Juliusza Dr. 37, róg uj. PrzAjR.7,O. ~ 

Za~inQł pies 
wy'te~ biaIy, z żóltemi uszami i żóltą 
plamą na cz.ole. Upraszam rnalazcę o 
odprowadzeIlle psa na ulicę Poiudniową 
~ 24 mieszkania 11. 48-:1-3 

Zakład Leczniczy 

~Airurgi~znc -Giukalagiczn 1 

prawdziwe Kalosze Petersburskie. 

w Łodzi, ul. Południowa .I'łł 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca­
łodzienne utrzymanie wraz z lecz ;: ­
niem 2-5 rb. dzienn:e Porady 
w ambulatorynm kop. 50. LekanEl 
ordynuj : chirurg Dr. lIIed. 

'.llLl1I!.1I1."CIłI,a., ~jDe~l()d 'II y = "' •• 1!f1lW1 •• 
Jasiński, a u f na a n. 

I 

Adminisłracya 

MLECZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 
Dzielna .Ni 30. 

Filiel Piotrkowska .Ni 30 i 84. 
poleca Sz. Publiczności znape ze swej dobroci. ~aslo śmiet~nkowe, świeżo 
solone i kuchenne. krem, smietankę slodką, Sillletanę kwasną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako­
nach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na il[lŚć. 

1604,-r-50 

Ił 

TOWARZYSTWO UDZIAŁOWE 
Specyalnej fabryki 

Armatur i Mołorów 
- w WARSZAWIE. ulica SIENNA .MI 15. -

---o Wyrabia I po· 
leca 

lA ;, , I 

NAFTOWE MOTORY i LOKOMOBILE 

"URSUS" 
od I do 30 koni mecharlicznych. 

Naj tańsze i najpraktyezniejsze 
motory współczeIPne pędzone 

ropą naftową. naftą, lub spirytusem. 
Zużycie ropy, lub nafty Da jednego mechani~znego. konia w ciągu godziny. wynosi. o­
kolo 1 funta. Odznaczają się przytem nadzwycza]Iią prostQ~ą ~onstrukcYI, skutkiem 
tego bardzo latwa obslu~a. Bez żadnego zewnętrzne~o pl.om1ema podczas ruchu mo­
toru. Caly rUchomy mech!llliZlll sz<,zalnie zamknięty, skulinem czego motJor mOZe pra-

Cować i w miejscach przepelnioIJych kurze~ 1529- 6 4;. 
i pyłem. Motor nie wydziela od.oru spaloD~J 
nafty. Blizko 100 motoróW". I .10.k?mo~il 
znajduje się już w użyciu .. UeDllIkl I bllz­
sze informacye na żądanie franco. 

Wentyle I. krany .dO wody! pary, wen­
tyle hezpleczensLwa, n1e~amarzaJące hydran­
ty, ślul,y wodociągowe! burzowe, went·s1e 
redukcyjne, kondensaCYJ ne f{arczkl, wodo· 
Wfkazy, parowe inżekt?ry i elewatory, sma-

rowlllce . 
Specyalna armatura do cukrowni. 
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